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STOJAŁOWSKI.
Ks. S to ja ło w s k i jeszcze żyje. K iedy 

w  sobo tę  z a b ra ł g ło s  w  Sejm ie, i o św ia d ­
czy ł, że jest w  tem  ciele je d yn ym  przedsta ­
w ic ie lem  k ie ru n k u  „c h rz e ś c ija ń s k o -s o c y a l-  
n e g o “  —  zd a w a ło  się, że o to  z za g ro b u  
d o la tu ją  te s ło w a ...

B o  ks iądz S to ja ło w s k i p o lityczn ie  da­
w n o  już  u m a r ł. Nec loeus ubi Troia. Już 
ru ń  z ie lona  p o k ry w a  cm en ta rzysko , na k tó - 
rem  ten n ie z ró w n a n y  d e m a g og -ag ita to r p o ­
g rze b a ł swe „ id e a ły " .  Już p u łk o w n ik  żan- 
d a rm e ry i B ro k  nie p ła c i ru b li —  ju ż  nie 
m a ko re sp o n d e n cy i w  Warsz. Dniewniku — 
ju ż  n ik t  n ie  daje' za liczek „n a  m a rk i"  —  
ju ż  nie ku p u je  się g o tó w k ą  p o s łó w  w ło ­
śc iańskich  —  ju ż  n ie zb ie ra  się sk ła d e k  na 
la m p y  je ro z o lim s k ie  —  już  n ie budu je  się 
d o m ó w  w  B ie lsku ... Fuimus Iroes ! —  m oże 
ze sm ętk iem  ks. S to ja ło w s k i p o w tó rzyć . 
T o  w szys tko  b y ło ...

H e j! C o to  za czasy b y ły !
W spó łczesne  p o ko le n ie  nie zna ju ż  h i- 

s to ry i tego męża, co to  przez dwa dzie­
s ią tk i la t p ie rw szo rzędną  o d g ry w a ł ro lę  p o ­
lityczn ą  w  k ra ju , a teraz, przeżytek hase ł 
d aw no  zb a n k ru to w a n ych , s ta ł w  Sejm ie 
i za b a w ia ł p ła s k im i d o w c ip a m i a u d y to ry u m  
i b u d z ił p o lito w a n ie  i litość... „ N u r  eine 
ze rbo rs tene  Saule zeugt von  vergangener 
P ra c h t11...

H e j! Jak huczno i g w a rn o  b y ło  d o k o ła  
o s o b y  ks. S to ja ło w s k ie g o !

N a ra tuszu lw o w s k im  —  radny  m ie jsk i 
i w ik a ry  k o ś c io ła  N . M . P. śn ieżne j —  
b ra ł chrzest po lityczn eg o  życia. B y ło  to  
w  latach s iedem dziesią tych. Ks. S to ja ło w s k i 
b y ł  b iczem  na w sze lak iego  rodza ju  ko n s e r­
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w a tys tó w  i św istem  i gw izdem  w ita ł w  r. 
1876 h rab iego  T a rn o w sk ie g o , w stępu jącego 
na k rze s ło  pre legenta. A  po tem  organ izacya  
w ło ś c ia ń s tw a ; za ku p n o  Wieńca i Pszczółki; 
p o w o ła n ie  do  życia  „K ó łe k  ro ln ic z y c h 11. 
W p ły w  rośn ie . N a czele setek c h ło p ó w  
k ro c z y  S to ja ło w s k i do  g ro b u  św. S tan is ław a. 
W p ły w  jego  już  ta k  dalece w z ró s ł, że staje 
się n iebezp iecznym . I poczyna  się nagonka  
z dw óch  s tro n : h r. K az im ie rz  Badeni ja ko  
rzeczn ik ko n se rw a tys tó w  z jednej s tro n y  
i kn iaź  Puzyna, podów czas sufragan lw o w ­
ski, z d rug ie j s tro n y . Przez c a ły  okres  
p rze d w yb o rczy  1889 siedzi S to ja ło w s k i w  
w ięz ien iu . P oczyna się o k re s  „w ę d ro w n y -1 ■—• 
to  C ieszyn, to  Csacza na W ęgrzech, to  p o d ­
dasze w ie jsk ie j chaty, w  k tó re j śc igany 
w szędy S to ja ło w s k i się k ry je . W reszcie  —  
k lą tw a  i bu tna  o d p o w ie d ź  S to ja ło w s k ie g o : 
„N ie  p ó jd z ie m y  do K a n o s s y !11

T u lin ia  ro z w o jo w a  przeg ina  się —  p o ­
czyna się staczać w  d ó ł —  coraz niżej, co ­
raz niżej...

N a czele p rzesz ło  p ó ł  tu z in a  „s w o ic h 11 
w kracza  S to ja ło w s k i w,, r. 1897 do p a rla ­
m en tu  i od razu  poczyna  tem , co ta k  z ja ­
d liw ie  w  sobo tę  zw a lcza ł — • hand lem . K to  
da w ięce j?  —  staje się jego  dew izą. W a rto  
p rz y p o m n ie ć  s ta n o w is k o  jego  12. lis topada  
1897 r. —  dale j w ystęp  na bankiec ie  s ło ­
w ia ń sk im  w  K ra k o w ie  12. g ru d n ia  1897 —  
dale j 8. czerw ca 1901, dzień oddan ia  się na 
łaskę  i n ie łaskę  sw ych do tychczasow ych  
w ro g ó w .

Już w tedy  b y ł tru p e m  p o lity czn ym .
Jedno  m u ty lk o  p o z o s ta w a ło : an tyse­

m ityzm . W  r. 1898 z d o ła ł zo rgan izow ać  
ro z ru c h y  an tysem ick ie  w  zachodn ie j G a ­
lic y i i od tąd  w  m ia rę , jak  tra c ił w p ły w  p o ­
lityczny , ja k  przestaw a li się z n im  liczyć 
i ko nse rw a tyśc i i lu d o w cy  i socya liśc i —  
sp e cya lizo w a ł się w  an tyse m ityzm ie  i na 
tem  p o lu  d a w a ł od  czasu do czasu znak 
życia.

1 im  bardz ie j c icho  i sa m o tn ie  d o k o ła  
n iego  się s taw a ło , tem  napastliw szym  s ta ­
w a ł się g ło s  tego ex-lw a , k tó re m u  pazu ry  
p o w y ry w a n o , a k tó re g o  s to p y  p o n a d to  od  
s ta rośc i się p o m a rszczy ły ...

G ło s  S to ja ło w s k ie g o  —  to  obecn ie  g ło s  
n iem ocy.

*

W  tę sam ą sobo tę , 3. b. m „  w  k tó tą  
ks. S to ja ło w s k i ja k o  je d yn y  reprezentan t

w  obecnym  Sejm ie k ie ru n k u  „ch rze śc ija ń - 
sko -sp o łe czn e g o ,“  p rz y p o m n ia ł się pam ięci 
w spó łczesnych  —  o g ło s ił odśw ie żo n y  i o d ­
ro d z o n y  Głos Narodn w  K ra k o w ie  sw ó j 
„P ro g ra m 11 —• p ro g ra m  ce low ego i p la n o ­
w ego an tysem ityzm u, zapow iada jąc  ja k o  n a j­
w ażn ie jszy p u n k t swej d z ia ła lnośc i :

„...zw a lczać będz iem y stale i ene rg iczn ie  de­
s tru k ty w n e  dążności żyd ó w  w  naszem  s p o łe ­
czeństw ie  i to  n a  k a ż d e m  p o l u .  Z w a lczać 
je  będz iem y bez m a ło d u s z n o ś c i, lecz z n a j­
w ię kszą  czu jnośc ią "...

Z a p o w ie d z i te j se ryo  n ie b ie rzem y. 
Głosu Narodu urządza jeszcze jedną p ró b ę  —  
po  ty lu  n ie u da łych . S zkoda p ien iędzy  i t r u ­
d u ! T y le k ro ć  ju ż  czarne duchy p ró b o w a ły  
zaszczepić w  G a licy i jad  ag itacy i ja w n ie  an ­
tysem ick ie j —  i ty le k ro ć  już  się na tem  
p o p a rz y ły !

H is to ry a  p ism  i o rgan izacy i an tyse­
m ick ich  w  k ra ju  w in n a  być dla w szystk ich , 
pode jm u jęcych  now e  p ró b y , odstrasza jącym  
p rzyk ła d e m .

G dzie  są obecn ie  ow e  Grzmoty, Krzyże, 
Prawdy, z la t dz iew ięćdzies ią tych , p ism a , 
k tó re m i k ie ro w a ł ks. Jan Badeni i ks. S o - 
puch?  D a w n o  ś lad p o  n ich  zag iną ł...

A  ja k  „s ro g ie m i11 b y ły  w n io s k i O . Czerp 
sza, uchw a lone  na „Z je ź d z ie 1- 7. lu te g o  1897 
w  T a rn o w ie : 1) żeby u żyd ó w  nie k u p o ­
w ać ; 2) u żyd ó w  nie p o życza ć ; 3) u ży ­
d ó w  nie s łużyć  i nie p ra co w a ć  i t. d., lub 
w n io s k i ks. S z c z e k lik a !

A lb o  ja k  m a rn ie  z g in ą ł we L w o w ie  
Ruch katolicki, (1890— 1900) pod  ausp ieyam i 
p ro f. T h u lie g o , J. P rzygodzk iego , p ro f. R y­
dyg iera, ks. P echn ika !

A lb o  co z d z ia ła ł k ra k o w s k i zw iązek 
an tysem ick i z 19. m arca 1890, k tó re g o  f i ­
la ra m i p ro f. C ze rkaw sk i, h r. R o s tw o ro w sk i, 
dr. N a rto w s k i.

Ą lb o  czyż w łasnośc ią  spo łeczeństw a  
s ta ł się paszkw il M . J. (eża), ka teche ty  k ra ­
ko w sk ie g o , „T a je m n ice  ż yd o w sk ie 11?

A lb o  czyż b ilanse na jróżn ie jszych  „P rz y ­
ja źn i11 i „Z w ią z k ó w  k a to lic k ic h 11 u p ra w n ia ją  
ich tw ó rc ó w  do  o p ty m iz m u ?

N ie ! A n tyse m ityzm  w  G a licy i p rzy jąć  s ię 
nie m oże. D osadną  o d p o w ie d ź  o trz y m a li 
ludzie , żag lu jący p o d  flagą żydoże rs tw a , d o ­
p ie ro  n iedaw no . O to  do Sejm u w cale n ie  
weszli. Lud  w ie jsk i od  n ich się o d w ró c ił.  
W y b ra ł w szystk ich  innych  —  ty lk o  nie 
„ch rze śc ija ń sko -sp o łe czn ych 11.

' I  •  1 F B poleca na sezon obecny najnowsze fasony kapeluszy

^  l > n  1 1 ^  l i  n . O O . S \ ^  lta, Borsalino, Angielsk. C. B. i Ant. Pichlera, jakoteż

Lwów, ulica Trzeciego Maja 7. wielki wybór krawatów, bucików i bielizny.
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O s ta ł się in o  —  S to ja ło w s k i. Ten niech 
będzie, n iech ludz i rozśm iesza  i niech będzie 
żyw ym  p rzyk ła d e m  —  ro z k ła d u  idei „c h rz e - 
ś c ija ń s k o -s o c y a ln e j"  w  k ra ju . in.

S Y O N I Z M
przez

H rabiego Lwa To łs to ja .

Z a jm u je  m n ie  syon izm  nie d la tego, iż 
dostarcza żydom  sposobu w yb rn ięc ia  z cięż­
k ie j sytuacyi —  t e g o  s p o s o b u  b o ­
w i e m  i m  n i e  d a j e  —  ale jest on dla 
m n ie  znam iennym  p rzyk ła d e m  w ie lk iego  
w p ły w u , k tó re m u  pod lega ją  ludz ie  o bogate j 
n iek iedy przeszłości. W łasnem i oczym a w i­
dzę, ja k  p o p a d a  w  c h o r o b ę  l u d  
s t a r y ,  m ą d r y  i d o ś w i a d c z o n y ,  
k tó ry  już  daw no  p rze b y ł na jstraszliw szą cho­
robę ludzkośc i, a obecnie na now o  te same 
c ie rp ien ia  pow tarza . N a now o  budz i się 
w  n im  dążność do s tw orzen ia  potężnego 
państw a, nam ię tne  pożądanie w ła d zy  i zna­
czenia. P ragn ie  on na now o  zbudow ać ten 
w ie lk i apara t zew nętrznej w ładzy  na rodow e j, 
apara t z w ła s n y m i żo łn ie rza m i, fla g a m i i fo r ­
m u łk ą . S ą d z ę ' j e d n a k o w o ż ,  że t y l k o  
m n i e j s z o ś ć  t e g o  l u d u  t o c z y  t a  
n i s k a  n a m i ę t n o ś ć ,  k t ó r a  n a  p e ­
w n o  p r o w a d z i  n a d  b r z e g  p r z e ­
p a ś c i ,  n i s z c z ą c  ś w i a t ł ą  p r a c ę  
d u c h a .  S ą d z ę ,  ż e  n a d  t ą  c h o r o b ą  
„ o d r o d z e n i a " ,  a w ł a ś c i w i e  „ d e -  
g  e n e r  a c y i “  p r a c u j ą  t y l k o  p o ­
s z c z e g ó l n e  j e d n o s t k i  z p o ś r ó d  
t e g o  l u d u ;  j e s t  t o  s ł a b s z a  i b a r ­
d z i e j  u l e g a j ą c a  c z ę ś ć  l u d u ,  k tó ra  
chętn ie  chc ia łaby jaśn ieć duchem , a za- 
zdraszcza na ro d o m  eu rope jsk im  ich p o zo r­
nego b łysku .

P rzo d o w n icy  ruchu  ponoszą bezw iednie  
w inę  rozdźw ięku , a u trw a la ją  ją  w  św ia d o ­
m ości lu d z i, k tó ry m  p rzedstaw ia ją  spraw ę 
nie tak , jaką  jest. P ow ta rza ją  ciągle frazes,
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że syon izm  jest postępow ym  ruchem  ducha 
narodow ego, k tó ry  w reszcie zerw ie  pęta n ie ­
w o li i da na ro d o w i m ożność pędzenia w o l­
nego, sam odzie lnego życia na w zgórzach 
starego k ra ju , tam , gdzie  jego  przeszłość 
leży pogrzebaną. P rzypom inam  sobie owego 
kaznodzie ję  w  synagodze w  T u li,  k tó ry , ude­
rzając się w  p ie rs i, z płaczem  w zyw a ł do 
p o w ro tu  do Palestyny i w o ła ł: „Z obaczym y 
tam  kam ień, na k tó ry m  s iedz ia ł Jakób i p ó j­
dz iem y tą samą drogą, k tó rą  szedł A b ra h a m !"

N a jgorszem  jest to , że ruch ten nie jest 
an i p rog resyw nym  an i n a ro d o w ym  i w  ogóle 
nie p rzyc iąga do siebie lu d u .

K am ień  Jakóba i ścieżka A b raham a  nie 
p o tra fią  po rw ać lu d u  i w cisnąć m u  do rąk 
k ij w ęd ro w n y . L u d  n i e  j e s t  a r c h e o ­
l o g i e m  i n i e w y r u s z y  w  l i c z b i e  
10 m i l i o n ó w  d o  w y k o p a l i s k ,  n i e  
o p u ś c i  k r a j u  r o d z i n n e g o ,  w  k t ó ­
r y m  o d  d a w n a  s i ę  o s i e d l i ł ,  w  k t ó ­
r y m  t y l e  p o k o l e ń  ż y ł o ,  w  k t ó i y m  
c z u j e  s i ę  o w i e l e  w i ę c e j  d o m o ­
w y m ,  n i ż  n a  k a m i e n i a c h  J a k ó b a  
i ś c i e ż k a c h  A b r a h a m a .  W i d o c z -  
n e m  t o  j e s t  u t y c h ,  c o  j a d ą  d o  
A m e r y k i ,  a n i e  m o g ą c  t a m  p ó ­
ź n i e j  z n i e ś ć  m ę c z a r ń  t ę s k n o t y  
z a  k r a j e m  r o d z i n n y m ,  w y c z . e r -  
p a n i  i z n u ż e n i  w r a c a j ą  d o  o j- 
c z y z n y  i c a ł u j ą  j e j  z i e m i ę ,  czarną 
ziem ię te j samej Rosyi, k tó rą  m im o  w szystko 
kochają, n ie troszcząc się o to, że m a rn i 
prześladow cy bez w s tydu  i sum ien ia  p ie k ło  
żydom  sp raw ić  zam ierzają.

G d yb y  wreszcie pam ięć św ie tności pa­
les tyńsk ich  b y ła  ta k  s ilną, g d yb y  żądanie 
pędzenia życia w  Palestyn ie  nie da ło  się o d ­
łączyć od żydow stw a, to  w  ciągu tych  1900 
la t zna laz łoby  się dosyć sposobności p o ­
w ro tu  tam że i rozpoczęcia w  sta rym  k ra ju  
now ego  życia.

A le  lud  św iadom ie  tego nie chcia ł, tak  
sam o, jak  i obecnie tego n ie pragn ie . W ła ­
śnie d la tego uw ażam  syon izm  za ruch  n ie ­
p o p u la rn y . P ra w d z iw y  ruch  żydow sk i w zd ryga  
się przed te ry to rya ln ie  og ran iczoną  ojczyzną.
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D uch  żydow sk i n ie p ragn ie  państw a 
jako  zabaw ki i w y rze k ł się tego na zawsze. 
N ie  bez w zruszen ia  przyw odzę  sobie na pa ­
m ięć cudow ne podanie  o m ędrcu żyd o w ­
sk im  z czasów upadku  Je rozo lim y. Ó w  
m ędrzec w yśw ia d czy ł w ie lką  przys ługę W e- 
spazyanow i, k tó ry  w  zam ian p rzy rze k ł m u  
spe łn ić  wszelką prośbę. N adarza ła  się w ięc 
najlepsza sposobność uzyskania  od cesarza 
zaprzestania oblężenia i użyczenia p ie rw o tne j 
w o lnośc i dla k ra ju . A le  m ędrzec p o w ie d z ia ł:

„P o zw ó l m i, bym  z sw o im i uczn iam i 
uda ł się do m iasta  Ja m n ii i tam  za łoży ł 
szkołę d la  nauk i to ry " .

T ak ie j odpow iedz i m ędrca  n ie  z w y k ł 
s łuchać zdzicza ły w  w o jn ie  i rzezi R zym ian in .

A le  by ła  to  św iadom a, pełna s i ły  i w spa­
n ia ła  odpow iedź całego ludu . M ędrzec p o ­
ch w yc ił w ew nę trzną  ta jem nicę  jego ducha 
i pozorn ie  m a ło  zażądał. A le  to  skrom ne 
żadanie b y ło  ow em  z ia renk iem , n a jm n ie j- 
szem ze w szystk ich , k tó re  a to li w  rzeczy­
w istośc i w ięcej daje, niż w szystkie  inne 
ziarna.

T o  d o b ro w o ln e  zrzeczenie się m ędrca, 
ta zam iana dob ra  doczesnego na duchow e, 
jest jednym  z na jw iększych  m o m e n tó w  w  h i­
s to ry i żydow stw a, m om entem , k tó ry  nie na­
b ra ł dostatecznego znaczenia i  m oże przez 
lu d  sam n iezupe łn ie  b y ł w yzyskanym .

1 c z u j e  t o  l u d  i o p i e r a  s i ę  
z c a ł ą  s i ł ą ,  n i e  c h c ą c  d o z n a w a ć  
p r z e s t a r z a ł y c h  p r z y g ó d ,  o b c y c h  
z u p e ł n i e  j e g o  d u s z y .

N ie  z iem ia, ale książka s ta ła  się jego 
o jczyzną. Jest to  jeden z na jw span ia lszych 
o b ja w ó w  w  h is to ry i, najlepszy zaw ód, jak iego 
cz łow iek  życzyć sobie m oże. Z a to p io n y  w  czy­
ta n iu  tej ks iążk i, nie zauw aży ł, ja k  ponad 
jego g ło w ą  p rzesz ły  stulecia, ja k  pow sta ły  
now e na rody  i z n ik ły ; jak  pa ra  zaczęła sy­
czeć na z iem i, a czarny, g ryzący  dym  k o ­
m in ó w  fabrycznych  za s ło n ił jeszcze niebo 
ludz iom , kroczącym  w  ciem ności pod gęstą 
siecią d ru tó w , k tó re m i n iem a, ale s trasz liw a  
s iła  pocieranego bu rsz tynu  przenosi w ia d o ­
m ości, jedną sroższą od d rug ie j, żądne k rw i 
i bezm yślne, ja k  n ig d y  na św iecie.

Odwieczne pytanie.
BANALNA TRAGEDYA W DWÓCH ROZDZIAŁACH.

N ap isa ł H onor.

R O Z D Z IA Ł  I.
W którym bohater się dowiaduje, czem on n i e  jest.

N atan W ito ld  N a fta low icz  na leżał do 
rzędu tych  rzadk ich  ludz i, k tó rych  ka rta  w i­
zy to w a  nie je s t konw encyona lną  e tyk ie tą  ich 
osobowości, lecz poniekąd ich  b iografią . B o­
w iem  g d y  nazw isko  jego  dok ładn ie  op iew ało 
o jego  pochodzeniu żydow sk iem  lub , je ś li 
w o lic ie  określenie... naukow e —  sem ickiem , 
to z d rug ie j s tro n y  n ie zw yk łe  zestaw ienie 
je g o  dw óch im io n  oczyw iśc ie  nie m og ło  też 
być  dzie łem  p rzypadku , jeno  m usia ło  ko ­
niecznie m ieć sw o ją  h is to ryę . O tóż bohater 
nasz w  samej rzeczy zaw dzięcza ł im iona  
sw e „N a ta n  W ito ld "  dz iw nem u stad łu  m a ł­
żeńskiem u, k tó re  z w a ł sw o im i rodzicam i.

O jciec jego  za licza ł się do św ia tłych  ż y ­
dó w  X IX . stu lecia, ja k im i pewne m iasta na­
szego k ra ju  sz c z y c iły  się n iezm iern ie , do ra- 
cyo n a lis tów  znanych  pod m ianem  „m isn a g - 
d y m “ , t. z w . p r o t e s t u j ą c y c h  p rzec iw  
c iem nym  i  za s to jnym  m asom  chasydów  i fa ­
n a tykó w . Lub o  p ra w o w ie rn y  pod w zględem  
re lig ijn o -o b rzą d ko w ym , h o łd o w a ł przecież o- 
tw a rc ie  i  g o rliw ie  zasadom postępow ym , 
k tó rych  —  w e d łu g  jego  przekonan ia  —  
p ra w d z iw y  ju d a izm  je s t be zw a ru n ko w ym

orędow n ik iem . Jako obyw ate l i żyd  calem 
postępow aniem  sw o jem  zdradzał ow o zró ­
w now ażen ie  w ia ry  i w iedzy , k tó re  u w ie l­
b iany  jego  m is trz  M aim onides w  zasadzie 
p rzeprow adził w  sw o ich  dziełach. M ożna w o ­
góle starego N a fta low icza  w  ten sposób 
scharakteryzow ać, że c zy ta ł naprzem ian to 
ka rtkę  „P rze w o d n ika  zb łą ka n ych ", dz ie ła  f i ­
lozoficznego Maim onidesa, to ka rtkę  „S ilne j 
rę k i" , ks ięg i re lig ijn e j tegoż uczonego —  sto­
su jąc w  życ iu  i w y w o d y  p ierw szego i prze­
p isy  d rug ie j.

N atom iast m atka  Natana W ito ld a  by ła  
idea lis tką  na jczystsze j w o d y . Jej u lub ieńcam i 
b y li H om er, K ra s iń sk i i Sch ille r. W ogó le  prąd 
„k la s y c z n y "  tak  dalece ją  poch łan ia ł, iż  ani 
dzieje reszty św ia ta  ani now oczesna lite ra ­
tu ra  żadnego n iem al dla n ie j nie posiadały 
u ro ku . Lecz przytem  —  szczególnie gdy  
chodziło  o je j syna  —  b y ła  zaw sze o ty le  
realistką, że pod każdym  w zg lędem  dbała 
dodatn io o jego  dobro m oralne i fizyczne.

Po narodzinach jedynaka , g d y  uszczę­
ś liw io n y  m ąż czule ca łow a ł ją  po rękach, 
zapyta ła  go, ja k ie  im ię  nada synow i.

—  N ie bój się —  od rzek ł śm ie jąc się —  
nie będzie się n a z y w a ł an i „Ja n k ie l"  i 
„N u s y n " , lecz Natan —  i po żyd o w sku  i po 
europe jsku .

—  D aj jeszcze dopisać „W ito ld " . . .  
dobrze? —  b łagała  —  niech m a także „p ię ­
k n e " im ię...

I  tak się stało.

A le  te dw a im iona  chłopca s ta ły  się n ie ­
ja k o  pogrom em  w y c h o w a w c z y m : ojciec w y ­
c h o w y w a ł „N a ta n a ", m atka  —  „W ito ld a " .  
Poniew aż zaś w ych o w a n ie  dzieci je s t prze­
w ażn ie  spraw ą dom ow ą, w ięc w p ły w  pani 
N a fta lew iczow e j sięgał daleko g łębie j n iż  po­
w aga je j męża, k tó ry  zresztą przekonany 
o tem , iż  żona jego  je s t szczerą i „d o b rą " 
żydów ką , w y ro zu m ia le  fo lg o w a ł je j k la sy ­
cznym  upodobaniom .

P ob łażliw ość sw o ją  w  tej m ierze pan 
N afta lew icz posunął do tego stopnia, iż  zgo­
d z ił się naw et na oddanie syna  do g im na- 
zyum , chociaż życzeniem  jego  b y ło , aby N a­
tan  W ito ld  uczęszcza! do sz k o ły  hand low e j.

—  W ito ld e k  i w  g im n a zyu m  będzie 
m óg ł nabyć dość p rak tycznych  w iadom ości —  , 
zapew nia ła  go żona. —  N iechaj p rzytem  
pozna ó w  s ta roży tny  św ia t k lasyczny , je d yn y , 
k tó ry  nazw a łabym  „ob ja w ie n ie m  p iękna"...

—  I zgubnej zm y s ło w o ś c i! —  p rze rw a ł 
je j m ąż surow o.

Lecz aby przeciw dzia łać zapa łow i m atk i, 
ojciec ją ł  w ta jem n iczać syna  ustaw iczn ie  
w  zasady i dzieje ju d a izm u . W  m iarę ja k  
chłopiec dorasta ł, w yb ie ra ł dla niego coraz 
pow ażnie jsze dzie ła z p iśm ienn ic tw a  ż yd o w ­
sko-arabskiego i h iszpańskiego, aż nareszcie 
w y k ła d a ł m u n a jg łów n ie jsze  ustępy z ow ego 
s łynnego „P rzew odn ika  zb łą ka nych " M aim o- 
m idesa, k tó ry  w  potężnej ku źn i w ie lk iego  u m y ­
s łu  tak znakom ic ie  s ku ł filozo fię  A rysto te lesa z 
re lig ią  ob jaw ioną  M ojżesza i tradycyą. (C. d. n.)
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Ten ha łas zdążającej s to p n io w o  do p rze­
paści k u ltu ry , w zbudzające j w  cz łow ieku  
ty lk o  p o lito w a n ia  godne  pożądanie p łask ich  
w ygód , ten hałas przeszedł m im o  uszu w ie l­
k iego w ędrow ca, k tó ry  s iedzia ł za top iony  
w  s tu d yo w a n iu  w ie lk ie j ks ięg i. A  jeno p ry ­
skający jad postępu stara się skrop ić  św ięte 
k a rtk i i sp lam ić  je rdzą szyderstw a i n ie ­
w ia ry .

P rzyw ódcy syon izm u u ła tw ia ją  robo tę  
jadu, p ro tekcyona ln ie  ig n o ru ją  kw estyę re li­
g ijn ą , a w ysuw a ją  na p ie rw szy  p lan ty lko  
em igracyę i p o litykę  —  i znów  po litykę  
i em igracyę.

„Z g ro m a d ź m y  się ty lk o  przedew szystk iem  
z rozm a itych  s tron  św ia ta  —  poczem  s tw o ­
rzym y  re lig ię ".

Jest to  za rów no  n iena tu ra lne  i n ie ­
m ądre , jak  n iepopu la rne  —  szczególnie zaś 
w  odn ies ien iu  do żydów .

Przedew szystk iem  należy zw róc ić  się do 
Boga  —  B óg sam p rzys tąp i do dzieła, da 
lu d o w i k ra j i udz ie li m u w ięcej łask i, an iżeli 
o jcom  jego.

A le  działacze syon izm u inaczej sądzą.
Z a m ie n ili swe ro le  z B og iem . Chcą ży­

d ów  w szystk ich  państw  ściągnąć do k ra ju  
ich o jców  —  późnie j B óg  będzie się już
0 to  troszczy ł, by dusza lu d u  ku  N ie m u  się 
zw ró c iła .

A  B óg  m ó w i do n ic h : „S p ru b ó jc ie  ra z ! 
Z róbc ie  za m n ie !“

I odw raca  się od n ich .
W i ę c  p o z o s t a j ą  pod  op ieką łask i 

Bożej d z e c i n n e  b a n k i  k o l o n i a l n e ,  
k o n g r e s y  w  r o d z a j u  l a l e k  p o k o ­
j o w y c h  z m n i e j s z y m i  i w i ę k s z y m i  
k o m i t e t a m i ,  k t ó r e  p r z e z  n i k o g o  
n i e  u p o w a ż n i o n e  p r o w a d z ą  b e z ­
m y ś l n e  r o z p r a w y  nad dz iec innem i 
sp raw am i w  rodza ju  cha rty  i p o d a ru n kó w  
z łask i su łtana. L u d  w id z i b rak  poży tku  tego 
rodza ju  przedsięw zięć i ucieka od tego ru ­
chu. N ie  jest to  spraw a Boża —  jest ona 
za nad to  ludzką, za nad to  zm yśloną , za 
nad to  szablonow ą.

D la tego  też naw et ra b in i uw ażają syo­
n izm  za d ok trynę  obcą lu d o w i, dok trynę , 
m ogącę w ie le  nieszczęścia za sobą pociągnąć.
1 w  samej rzeczy: ja kko lw ie k  tw ie rd zą  to  
ty lk o  o rtodoks i, za jm u jący w  kw estyach d u ­
chow ych  s tanow isko  zaślepieńców , to  w  tym  
k ie ru n k u  op ie ra  się o rtodoksya  żydow ska  na 
silnej podstaw ie, a jej o p ó r jest zupe łn ie  
uzasadniony.

Z a p a t r y w a n i e ,  j a k o b y  s y o n i z m  
w z m a c n i a ł  s a m  o - ś w  i a d o m  o ś ć 
n a r o d o w ą  (aposto łow ie  tej d o k try n y  lu ­
b u ją  się w tak  pate tycznych w yrażen iach), 
n i e  p r z y b i e r a  r e a l n y c h  k s z t a ł -  
t ów.  S y o n i z m  n i e  z a w i e r a  n i c  
p r a w d z i w i e  n a r o d o w e g o .  Z a jm o ­
w a łem  się tą  kw estya, k tó rą  prasa tak  p rze ­
sadza, i p rzeg lądną łem  k ilka  p u b lika cy i sy- 
ońsk ich  z s ta rym  znakiem  dw óch  przecina­
jących się tró jk ą tó w . W  jednej z tych  ks ią ­
żek zna lazłem  p o rtre c ik  m a łe j dz iew czynk i 
o p rzy jem ne j, o k rąg łe j tw arzyczce i de lika ­
tn ych  rączkach z łożonych  do m o d litw y . O czy 
m a łe j spoglądają  nabożn ie  ku  górze i rozm a­

w ia ją  z B og iem  w  b łę k itn e j da li.
Pod ty m  obrazem  m ożnaby śm ia ło  

um ieścić napis „P a te r n o s te r“ lub  „O jcze  
nasz" lub  w  ogóle każde w  d o w o ln ym  ję ­
zyku  tłum aczen ie  znakom ite j m o d litw y  C h ry ­
stusow ej, gdyż w yp ie lęgnow ana, de lika tna  
tw arzyczka  m a łego  dziewczęcia posiada wszel­
k ie  znam iona rasy a ry jsk ie j, zam ieszkujczej 
E u ropę  —  na jm n ie j zaś jest to  dziecko p o ­
dobne do dziecka żydow skiego . Pod o b ra ­
zem jednakow oż um ieszczono „M a  to w o “ , 
t. j. p ierw sze s ło w a  żydow skie j m o d litw y  
po ranne j. W  tej m a łe j ob łudz ie  odb ija  się

jaskraw o n iedobó r b a rw y  nacyonalistycznej, 
k tó rą  syon izm  radby przy jąć. Sam zaś p o ­
chodzi z k rw i i kości nowoczesnego euro- 
pe izm u, jest jego w ypieszczonem , słabem  
dzieckiem , k tó re  tw o rz y  państw a na sposób 
ka rt do g ry , a na g ło w ie  nosi opaskę z na ­
pisem  z lite r  żydow skich .

S yon izm  n ie  jest g łęb ią  na rodow e j m y ­
śli, a jego nacyona lizm  nie zaw iera  czystego 
z ło ta ...

T e m  m n i e j  z a w i e r a  t e n  r u c h  
d u c h a  p r o g r e s y o w e g o  —  n i e  p o ­
s i a d a  z n a m i e n i a  p o s t ę p u ,  o k t ó ­
r y m  t a k  ż a r l i w i e  s i ę  m ó w i  n a  
k o n g r e s a c h .

T o  na jbardz ie j przeraża.
Jeśli p rzew odn icy  syon izm u, zresztą roz ­

sądni i u ta ten tow an i ludzie , ale z daleka od 
swego lu d u  sto jący, n ie m o g li s tw orzyć zd ro ­
w ego ruchu  ludow ego , nie ich  o to  o b w i­
n iać. C hc ie lib y  coś zdzia łać —  ale nie są 
w  stanie. Jeśli zaś ci sam i ludzie, czując 
i dążąc do w szystkiego, co postępow e 
i w zn ios łe , nie po ję li tego, co w łaśc iw ie  p o ­
rusza wyższe duchow e w a rs tw y  E u ro p y  i jest 
pobudką  dz ia łan ia  —  tego im  n ig d y  w yb a ­
czyć n ie m ożna. S ądzili, że potęga E u ro p y  
polega na urządzeniach państw ow ych , w ięc 
na ilośc i a rm a t i całej g ro zy  m ilita ry z m u  -—  
i pow z ię li zam ia r także swego szacownego 
starca ubrać w  m u n d u r i m iecz m u do rąk  
w cisnąć. C hc ie li za łożyć now e państw o ży­
dow skie . A  przecież wszyscy na jlepsi w  E u ­
rop ie , naw et w  A m eryce , w szyscy, co choćby 
trochę  rozsądku m ają —  w zdryga ją  się na 
m yś l o g roz ie  te j przepaści, zwanej m ilita -  
ryzm em , do k tó re j m asam i w pada cała zd z i­
czała ludzkość, zwąca się ucyw ilizow aną ...

Co nęci syon is tów , dlaczego ta k  upo ­
doba li sobie nac.yonalistyczny, a w ła śc iw ie  
m ilita rys tyc? n y  ruch  w śród  p rze w o d n ikó w  
lu d ó w  europe jsk ich , k tó rych  p rzyw ódcy  syo­
n izm u  ze wszech s i ł  pozo rn ie  stara ją  się na­
ś ladow ać? Czyż podoba  im  się może kom e- 
dyancka w o lność S erb ii, gdzie  s ło w o  austrya- 
ckiego pos ła  w ięcej znaczy, an iże li zarzą­
dzenia k ró lew sk ie , gdzie  w o lność polega 
w ła śc iw ie  na k rw a w ych  rzeziach i in trygach  
p a rty jn ych , a p row adz i w ko ń cu  do upadku  
w ło śc ia ń s tw a  —  czyż napraw dę podoba  im  
się ow a Serbia, ob łożona  p o d a tk a m i dla 
u trzym a n ia  a rm ii u rzę d n ikó w  i a rm ii w o j­
skow ej, k tó rą  trz y  sa lw y w iększej ba te ry i do 
szczętu zniszczyć p o tra fią ? ... A lb o  m oże p o ­
zorna w o lność B u łg a ry i, k tó ra  w ype łz ła  
z zanadrza S ta m b u łu , by po tem  trząść się 
pod  jego d ło n ią ; ta  B u łga rya , k tó rą  ro z ry ­
w a ją  ru ch a w k i i spory  je d n od n io w ych  ks ią ­
żąt, k tó rą  jeśli n ie dziś, to  ju tro  k toś po łkn ie?  
A lb o  może podoba im  się R um un ia , M ace­
don ia , M on teneg ro , K re ta , G recya?  N ie 
m ów ię  już o W łoszech, F rancy i, A n g lii, N ie m ­
czech i tych  kra jach , k tó re  są nam  bliższe —  
gdzie  g ło śn y  jęk rozdz ieranych cz łonków  
ludu  nape łn ia  pow ie trze , gdzie  lu d y  dziczeją 
i popadają w  nędzę ty lk o  dz ięk i niszczącej 
roboc ie  zb ro jne j a rm ii. C zując nadchodzącą 
nędzę, rzuca ją  się te lu d y  do da lek ich  k ra jó w , 
zam ieszka łych  przez spoko jnych , „n ie k u ltu r-  
n y c h “ ludz i i p ragną  jak  drapieżne zw ierzęta  
odebrać im  jak  najw ięcej i u ja rzm ić  bez l i ­
tośc i —  w id z im y  to  w  In d y i, w  A fryce  
i w  C h inach.

A le  pocóź tu  nadai em nie s łow a rzu ­
cać!... K to  pa trzy  jasno, czyj rozum  nie jest 
p rzyćm io n y  -— ten  w id z i w yraźn ie  zbliża jący 
się upadek ludzkośc i i zupe łne  zd rę tw ien ie  
jej życia duchow ego. T o  w szystko nastąpi, 
jeśli s iła  rozum ne j p racy szczerych, p raw dę 
m iłu ją cych  ludz i nie zniszczy żądnego k rw i 
w idm a państw a. Jeszcze n ig d y  nie by ła  
ludzkość tak  b lizką  zupe łne j zag łady, jak  
dziś i jeszcze n ig d y  tak  p rzygnęb ioną  —

a w szystko  dzięk i aż nad to  w idoczne j bez­
ce low ości og rom nych  w yd a tkó w  na nie 
zm ie rne  szaleństwo...

1 do tak iego przedsięw zięc ia  m a się rękę 
p rzy łożyć?  Czyż m ia ło b y  się w  rzeczyw is to ­
ści* ludzką  dzia ła lność w  ty m  k ie ru n k u  sk ie ­
row ać i n a k ło n ić  ludz i do p ię trzen ia  jednego 
szaleństwa na d ru g ie ? !...

G dzie  są oczy syon is tów ?  G dzie  ich  
sum ien ie?

A  1 e • ó w  z d r o w y  p o s i e w  r u c h u  
e m i g r a c y j n e g o ,  k t ó r y  m ó g ł b y  
z a p o b i e d z  n a g r o m a d z e n i u  s i ę  
ż y d ó w  w  j e d n e m  p a ń s t w i e  i p o ­
w r ó c i ć  i m  z a p o m n i a  n ą p r a c ę  n a  
r o l i  —  t e n  b e z  w ą t p i e n i a  c z y s t y  
i w s p a n i a ł y  r u c h ,  u w a ż a n y  p r z e z  
s y o n i s t ó w  j a k o i c h  w ł a s n o ś ć ,  
n i e  n a l e ż y  w c a l e  d o  s y o n i z m u .  
D ą ż n o ś ć  d o  k o l o n i z a c y i  p o w s t a ł a  
j u ż  p r z e d t e m  —  s y o n i z m  w z i ą ł  
j ą  t y l k o  z u c h w a l e  w  s w e  p o s i a ­
d a n i e ,  n a d a ł  j e j  o b c e g o  p o l i ­
t y c z n e g o  z a b a r w i e n i a  i z a t a m o ­
w a ł  p r z e z  t o  z u p e ł n i e  p o w r ó t  
ż y d ó w  d o  r o l i .

W id m o  państw a żydow sk iego  p rzyb ra ło  
og rom ne  ro zm ia ry , a to  sk o m p lik o w a ło  n ie ­
po trzebn ie  p rostą  i jasną dążność lu d z i do 
opuszczania m iast i pośw ięcan ia  się w ro ­
dzonej nam  w szystk im , zd row e j i w span ia łe j 
p racy Bożej —  u p raw ie  ro li. A  to  w id m o  
odebra ło  lu d o m  E u ro p y  w szelką chęć do 
p op ie ran ia  ru ch u  em ig racy jnego  —  od e b ra ło  
tę chęć naw et żydom . Bo aw an tu ra  ta za 
nad to  jest ryzykow na , a przysz łość za nadto 
n iepew na.

Żydzi w nowej Turcyi.*)
N o w y  stan rzeczy, zm ienione s tosunk i 

dotyczą w sze lk ich  w a rs tw  ludności,, n iem nie j 
też i ludności żydow sk ie j.

O ile nie uw zg lędn ia  się ich p rzy  ogó l­
nych  rozstrząsaniach, m a jących za tem at obe­
cną sytuacyę T u rc ja , czego pow odem  ich 
s tosunkow o m ałą liczba, to przecież cieka- 
w em  i  godnem u w a g i jest us iłow an ie  przed­
staw ien ia  położenia ludności żydow sk ie j w  tu - 
reckiem  państw ie.

P rzedew szystk iem  należy podnieść, iż 
w ed ług  w sze lk ich  danj^ch, żydz i w  tem n a j-  
now szem  po litycznem  przekszta łcen iu  wcale 
nie w z ię li udz ia łu , co w  po ró w n a n iu  z ich 
re fo rm ow em i dążnościam i w  in n ych  kra jach, 
rzuca charakterystyczne św ia tło  na ich stano­
w isko  w  T u rc y i.

W  rzeczyw is tośc i Turc j^a  je s t je d y n y m  
kra jem , w  k tó ry m  ludność żydow ska  nie czuje 
się upośledzoną wobec innych  g ru p  ludności. 
Z  d rug ie j s trony  tureccy żydz i w iedzą do­
brze o tem, pod ja k im i ogran iczen iam i ich  
w sp ó łw yzn a w cy  ż y ją  i c ierp ią w  innych  
państw ach i k ra jach , tak w ięc s tosunkow o 
czu ją  się w  państw ie  O ttom ańskiem  sw obo­
dnie i dobrze a ich  położenie w yda je  się in ­
n ym  żydom  godnem  zazdrości.

T o  w szys tko  stosow ało  się do daw nych  
s tosunków  i daw nego porządku.

*) Wobec zmiany stosunków w Turcja, na pierw­
szy plan wysuwa się kwestya kolonizacyi żydowskiej 
na Wschodzie. Zajmowała się ta kwestyą ostatnia kon- 
ferencya notablów w Berlinie. Chcąc czytelników na­
szych zapoznać ze stanowiskiem, jakie w tej kwestyi 
zajmuje odłam partyi syońskiej, rekrutującej się z ży­
dów niemieckich i w przeciwieństwie do naszych domo­
rosłych rycerzy Syonu n a  s e r y  o myślących o kolo­
nizowaniu Wschodu — zamieszczamy uwagi, ogło­
szone przez wybitnego znawcę Palestyny, p. Davisa 
Trietscha w F rankfurter Zeitung  (Nr. 275 z 4 paździer­
nika b. r.)
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N ow e zdarzenia p rz y n io s ły  ludności ż y ­
d ow sk ie j n iespodziankę, podobnie ja k  in n ym  
g rupom  społecznym . W kró tce  jednak znaleźli 
się w  now e j, zm ien ionej sy tuacy i, nie różniąc 
się niczem  w  sposobie p rzy jm o w a n ia  w iado ­
m ości od reszty ludności.

L i c z b a  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  w z ra ­
sta z każdym  rok iem , ju ż  to przez na tu ra lny  
p rz y ro s t, ja ko też  dz ięk i silnej im ig racy i. 
W  państw ie  tu reck iem  o ludności ogólnej, 
w ynoszącej oko ło  25 m ilio n ó w , liczba ludno ­
ści żyd o w sk ie j nie przekracza pó l m iliona.

Z  tego przypada na sam K on s ta n tyn o ­
po l 65 .000 (oko ło  1/ó o gó łu  ludności tego 
m iasta), w  Salónice na 150.000 m ieszkańców  
zn a jd u je m y  w  zbite j masie 80 .000 żydów . 
Reszta m ieszkańców  tego m iasta to chrześci­
ja n ie  i m uzu łm an ie  na jrozm a itszych  naro­
dow ości.

W  Bagdadzie zna jdu jem y 40.000, w  S m y r­
nie 35.000 a w reszcie w  A drianopo lu  17.000 
żydów .

N ajgęście j rozsiana je s t ludność ż y ­
dow ska  w  Palestynie. Jerozolim a m a 53.000 
żyd ó w  (2/3 ogólne j liczb y  m ieszkańców ) —  
sta je  przeto w  szeregu na jbardzie j ż yd o w ­
sk ich  m iast św iata . — W  in n ych  m iastach 
z w ię k s z ą  ilością ludności ż yd o w sk ie j, udz ia ł 
p rocen tow y  je s t o w ie le  m n ie jszy  —  tak  np 
N o w y  Jork  m a 800.000 żydów , stanow iących 
m im o sw ej tak  m ocnej liczby  ty lk o  x/r, ogó łu  
ludnośc i m ie jsk ie j.

W  m iastach P alestyńskich zn a jdu jem y 
następu jący rozk ład  m ieszkańców .

Ilość
ludno­

ści
muzuł-
mani Żydzi chrze-

ścianie

Jerozolim a. . . 80.000 10.000 53.000 17.000
J a f fa ................ 50.000 30.000 8.500 11.000
Safed................ • 24.000 15.000 8.000 1.000
liberias . . . . 8.000 1.400 7.000 200
H aifa................ 20.000 10.000 1.600 8.000
Hebron . . : . 20.000 19.000 1.000

T a  s tosunkow o  w yso ka  i ciągle w z ra ­
stająca liczba żyd ó w  w  Palestynie rekru tu je  
się p rzew ażnie  z ż y w io łó w  n a p ły w o w y c h , 
m iędzy  k tó ry m i p r z e w a ż a j ą  z n o w u  
r e p r e z e n t a n c i  k r a j ó w  w s c h o d n i c h  
E u r o p y .

N atom iast p rzebyw a ją  w  S y ry i daw no 
ju ż  os ied li i za rab izow an i ż yd z i (w  D am a­
szku  i A leppo po 12.000).

W  ogólności okazu je  im ig racya  żyd ó w  
do T u rc y i bardzo za jm ujące szczegóły, z k tó ­
rych  na jbardzie j podkreślenia godną je s t oko­
liczność, iż  znaczny u dz ia ł p rzypada im ig ra ­
c y i z d a w n y c h  d o  T u r c y i  p r z y n a ­
l e ż n y c h  t e r y t o r y ó w .

Bessarabia, oko lice K aukazu  i  rum uńska  
p ro w incya  D obrudsza b iorą  znacznym  kon - 
tygen tem  udz ia ł w  żyd o w sk ie j im ig ra c y i i  n ie ­
daw no  doniesiono z S o fii, iż  w sku te k  a n ty ­
sem ickie j ag itacy i w ie lu  żyd ó w  w y e m ig ro ­
w a ło  do T u rc y i.

T akże  z in n ych  m ahom etańskich  państw  
(np. M a rokko , Persya) żyd z i em ig ru ją  do 
T u rc y i, i  naw et obszary należne R osyi, je ­
dnak o przew ażającej m uzu łm ańsk ie j ludności 
w y s y ła ją  mocne zastępy em ig ran tów  na tu ­
reckie te ry to ryu m .

P rzy  tej sposobności należy podnieść, iż  
ro sy jscy  „s o b o tn ic y ", k tó rz y  p rz y ję li w yznan ie  
m ojżeszow e, w ę d ru ją  bardzo często do Pale­
s tyn y , by  tam  żyć  w  żydow sk iem  otoczeniu, 
w ie rn ie  w e d łu g  rozkazów  Zakonu.

N a jbardzie j za jm u ją cym  jednak ob jaw em  
je s t koncentracya tu reck ich  żyd ó w  w  Pale­
styn ie .

Już od la ty  w ę d ru ją  żyd z i z Jemen (po­
łu d n io w a  A rab ia) do Pa lestyny, gdyż  w  sw ej 
o jczyźn ie , w  k tó re j pow aga w ła d z y  tu reckie j 
dotychczas dość silną nie by ła , b y li uc iskani, 
w  osta tn ich czasach w zros ła  też im ig racya  
żyd ó w  i  oko lic  górnego E u fra tu  (K u rd y jscy  
żydz i) do Palestyny.

P o lityczna strona, pow sta jąca w sku tek  
opisanej sy tuacy i, w yd a je  się każdem u ze­
w n ą trz  śledzącemu rozw ó j w y p a d k ó w  —  
bardzo zaw ik łaną  —  a m im o to, ja k  to w y ­
n ika  z ośw iadczeń i s tanow iska, ja k ie  za ję li 
przedstaw iciele now ego k ie ru n ku  —  w i d z ą  
w  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  j a k  n a j ­
b a r d z i e j  z a u f a n i a  g o d n y  ż y w i o ł  
p a ń s t w a  o t t o m a ń s k i e g o .

Z  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i m i ­
g r a c y i  n a j c h ę t n i e j  w i d z ą  i n a j ­
b a r d z i e j  w y d a j e  s i ę  i m  p o ż ą d a n ą  
i m i g r a c y a  ż y d ó w ,  g d y ż  p r z y n o s i  
k r a j o w i  k o r z y ś ć ,  n i e  k r y j ą c  w  
s o b i e  n a  m e t ę  m o ż l i w i e  p r z e w i ­
d z i e ć  s i ę  d a j ą c e j  p r z y s z ł o ś c i  ż a ­
d n y c h  z a w i k l a ń .  * )

Co się ty c z y  b lizk ich  w y b o ró w  do par­
lam entu to m ożna stw ie rdz ić , iż  szanse w y ­
borcze dla ludnośc i żyd o w sk ie j są bardzo 
ko rzys tne  tem  bardzie j, iż  w y ją w s z y  zn ika ­
jącą  cy frę  7 .500  osadn ików , to reszta ludno ­
ści żydow sk ie j to  p rzew ażnie  m ieszkańcy 
m iast.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, iż  w ie le  jeszcze 
czasu u p łyn ie , n im  m ieszkańcy w s i i w ogó le  
ż y w io ł ag ra rny  w  T u rc y i ż yw ie j się zajm ie 
sp raw am i parlam entarnem i, a gdy  i to  na­
stąpi, to  nie ulega w p ros t w ą tp liw o śc i, iż  
przedstaw icie le  m iast będą też przedew szyst­
k iem  reprezentantam i oko lic  w ie jsk ich .

Po nad to na leży uw zg lędn ić  w y ż s z y  
stopień w yksz ta łcen ia  ludności żydow sk ie j.

S zko ły  „A llia n ce  Iz rae litę " dają w yższe, 
w  każdym  zaś razie bardziej europejskie  w y ­
kształcenie, n iż  w ie lka  masa szkó ł m ie jsco­
w ych , o ile te in s ty tu ty  w  ogóle szko łam i 
nazw iem y.

W  obecnych zaś w łaśn ie  czasach zeu- 
peizow ania państw a tureckiego, szanse lu ­
dności żydow sk ie j p rzedstaw ia ją  się w łaśn ie  
nadzw ycza j p rzychy ln ie .

N a leży też ' przypuszczać, iż  w  p ie rw szym  
tu reck im  parlam encie zna jdz iem y żyd ó w  w  
w iększe j liczbie.

Pozostaje kw es tya  pa rty jn e j p rzynależno­
ści ludności ż yd o w sk ie j. T u rc y a  je s t obecnie 
bardzo skom p likow anem  państem i n o w y  rząd 
m us i się też starać zadość uczyn ić  s łusznym  
żądaniom  narodow ości i g ru p  re lig ijn ych .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, iż  ż yd o w cy  po­
s łow ie  będą g łó w n ie  podporą o ttom ańskie j 
ide i państw ow e j i m uzu łm ańsk ie j p rzew ag i 
w  k ra ju .

T u rc y  i żydz i są w łaśn ie  n ie jednokro tn ie  
bardzo w za jem nie  za w iś li i w spólność ich 
w za jem nych  in te resów  z dniem  każdym  bar­
dziej się zaznacza.

T akże  w  stosunkach w o js k o w y c h , ja k  
w iadom o p rzyg o to w u ją  się znaczne zm iany. 
D otychczas p o w o ływ a n o  do s łużby  w o js k o ­
w e j ty lk o  m ahom etan i  to  także z jp e w n e m i 
ogran iczeniam i, tak  iż  obow iązek s łu żb y  w o j­
skow e j spoczyw a ł ty lk o  na 11 m ilionach  
poddanych (z ogólnej c y fry  25 m ilio n ó w  
m ieszkańców ).

*) Jak ze słów antora, znakomitego znawcy 
tamtejszych stosunków widzimy, powołane i decydu­
jące czynniki nie liczą się bynajmniej z jakienlikol- 
wiek państwowemi aspiracyami ludności żydowskiej — 
witają ludność żydowską nie jako pierwiastek poli­
tyczno syonski, lecz jako żywioł, który przy swej 
pracowitości i innych moralno-m ateryalnych zaletach 
stanowić będzie bardzo pożądaną część jednolitego 
państwa Ottom anów. (Dop. Red.)

U s ły s z y m y  w ięc w kró tce  o żyd o w sk ich  
żo łn ierzach i o żydow sk ich  oficerach, gdyż  
now a T u rc y a  p rzy jm ie  europejską „tresu rę  
w o js k o w ą ", nie oprze się je d n ak  na pew no 
na europe jsk ich  regu łach „a w a n s u “ .

Już w  ostatnich latach zw ię kszy ło  się 
bardzo zainteresow anie szerokich w a rs tw  lu ­
dności żyd o w sk ie j, zachodzi m ożność ko lo - 
n iza cy i żyd ó w  na W schodzie , zm ien iony  po­
rządek p rzyczyn i się zatem  do w iększego 
za in teresow ania daną spraw ą.

Na tem też polega znaczenie kon fe rency i 
żyd o w sk ich  o rg a n iz a c ji w  Berlin ie , k tó ra  
odby ła  się tam  w  tych  dniach i k tó re j g łó w ­
n ym  celem by ło  w spó lne  postępowanie i 
porozum ien ie  żyd o w sk ich  to w a rzys tw  na 
W schodzie .

(Jaffa). Davis Triełsch.

Dziś i iat temu czterdzieści.
(Kartka z dziejów walki o równouprawnienie 

Żydów u nas).

„M u ry  ch iń sk ie  są ju ż  p o w a lo n e , trzeba  
up rzą tnąć  resztę ru m o w is k a 11. T a k  schara ­
k te ry z o w a ł tra fn ie  ów czesny stan kw es ty i 
ż yd o w sk ie j la t tem u czterdzieści, bo  dn ia  
30. w rześn ia  1868., p o se ł M arek  D u b s  
w  p rze m ó w ie n iu  sw em  podczas ro z p ra w  nad 
tą kw estyą  w  Sejm ie.

M ure m  ch iń sk im  są og ran iczen ia  żyd ó w  
na p o lu  u p ra w n ie ń  p o lity czn ych  i o b y w a ­
te lsk ich  ; ich pow a len iem  —  w p ro w adzen ie  
w  życie  ustaw  zasadn iczych : g ru d n ia  1867. 
a w  szczegó lności a r ty k u łó w  z d rug iego , trze ­
c iego i czte rnastego ust. o  pow szechnych  
praw ach  o b y w a te ls k ic h ; „re sz tą  ru m o w is k a 11 
p rzep isy  us taw y g m in n e j, w yk lucza jące  p ra ­
w n ie  o b yw a te li n iech rześc ijańsk iego  w yzn a ­
n ia  (a w ięc  w  p ie rw sze j l in ii ż y d ó w !)  od  
u d z ia łu  w  reprezentacyach g m in n ych , —  na- 
ko n ie c  up rzą tn ięc ie  tych  ru m o w is k  m ia ło  
s ta n o w ić  ów czesne p rze d ło że n ie  rządow e 
o  zn ies ien iu  tych  ogran iczeń , w n ies ione  
przed Sejm  26. s ie rp n ia  1868., a w zię te  pod  
o b ra d y  p lenum  na podstaw ie  sp raw ozdan ia  
p o s ła  F ranc iszka  S m o l k i ,  ja k o  re ferenta 
k o m is y i ko n s ty tu cy jn e j.

1 to  p rzed łożen ie  w ła śn ie  d a ło  im p u ls  
do  obszerne j, przez dw a posiedzen ia  (30 
w rześn ia  i 8 paźdz ie rn ika  1868) toczone j dy- 
skusy i nad kw estyą  żyd o w ską  tak  ja k  ona 
się w tedy p rzeds taw ia ła  i ja k  ją  w tedy  p o j­
m o w a n o . P rzedstaw ia ła  się zaś ona  w ó w ­
czas w  p ie rw sze j lin ii ja k o  kw estya  pe łnego  
p ra w n e g o  i fak tycznego  ró w n o u p ra w n ie n ia  
żyd ó w  na w szys tk ich  po lach  życia  p u b lic z ­
nego, a p o jm o w a n o  ją  ja k o  conditio sine 
qua non na leżytego dalszego ro z w o ju  na­
szego spo łeczeństw a . W  te o ry i zgadzali się 
z tem  w szyscy, naw et ci, k tó rz y  sp rze c iw ia li się 
ów czesnem u p rze d ło że n iu , w ytacza jąc ty lk o  
jeden, stale zresztą p rzy  każdej p ró b ie  sa- 
nacyi s to s u n k ó w  p o w ta rz a n y  a rg u m e n t: 
jeszcze n ie czas. „S e jm  zgadza się c o  d o  
z a s a d y  —  b rzm i n ie p rzy ję ty  w n io se k  p. 
T o ro s ie w icza  —  z p rzed łożen iem  rządow em  
w zg lędem  ró w n o u p ra w n ie n ia  żydów , jednak 
w p ro w a d ze n ie  w  czyn tej zasady, już  teraz 
(t. j. w  r. 1868), w  naszym  k ra ju  uważa 
ja k o  będące jeszcze n ie  na czasie i odracza 
uchw a łę  nad p rze d ło że n ie m  rzą d o w e m 11.

A  żeśm y n ieste ty nie o  w ie le  w  tym  k ie ­
ru n k u  p o s tą p ili nap rzód , p rze to  godz i się p rz y ­
p o m n ie ć  o w o  p ie rw sze z os ta tn ich  u s iło w a ń  
rozw iązan ia  kw esty i żyd o w sk ie j nie ty lk o  
in thesi, ale i in praxi ró w n o cze śn ie ; godz i 
się to  tem  bardzie j, że te „o s ta tn ie 11 u s iło ­
w an ia  trw a ją  do  dziś, boć i dziś jeszcze
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ciąg łe  zasada ró w n o śc i w obec p raw a  (a rt.
2. u. z. o  p ow . p r. o b yw .) w  odn ies ien iu  do 
ż yd ó w , pozosta je  ty lk o  „za sa d ą 11; b o  dziś, 
ja k  przed la ty  czterdziestu  t. j. w  c h w ili 
u ch w a len ia  ow ego  p rze d ło że n ia  rządow ego  
n ie k tó re  „u rz ę d y  pub liczne  przystępne  są 
ró w n o  dla w szystk ich  o b y w a te li"  (a rt. 3. 
cyt. u s t.) w  p rak tyce  p ró cz  żydów , i dziś 
w  znacznej m ie rze  t y l k o  w  t e o r y i  „u ż y ­
w an ie  p ra w  o b yw a te lsk ich  i p o lityczn ych  nie 
je s t za w is łe m  od  w yznan ia  re lig ijn e g o “ 
(a rt. 14).

C hoć  w  te o ry i i p ra w n ie  kw estyą  ró w n o ­
u p ra w n ie n ia  z a ła tw io n a  zo s ta ła  przed la ty  
cz te rdz ies tu  —  to  je d n ak  o  fak tyczne  toczy  
s ię  w a lka  i dziś jeszcze.

A  n ie będą zu p e łn ie  przesadnem i dziś, 
ja k  nie b y ły  przed la ty  czterdziestu  s ło w a  
p o s ła  S m o lk i:  „ o d  czasu, k iedy  w  r. 1849. 
z a ła tw io n o  kw estyę  pańszczyźn ianą w  ten 
sp o só b  szczęśliw y, że pańszczyznę zn ies iono , 
n ie  b y ło  i n ie będzie w ażn ie jsze j kw e s ty i — 
nie m a m y już  sp ra w y  ta k  g łę b o k o  s ięgają­
cej w  nasze n a ro d o w e  i spo łeczne  s tosunk i, 
ja ką  jes t kw estyą  żydow ska , k tó ra  nas o - 
becnie za jm u je , a od  po m yś ln e g o  za ła tw ie n ia  
te j kw e s ty i w  duchu w o ln o ś c i i ró w n o u p ra w ­
n ien ia  zależy p o m yś ln o ść  naszej p rzysz łośc i. 
T a k ie  rozw iązan ie  jes t ko n iecznym  w a ru n ­
k ie m  naszej p rzysz ło śc i lepszej, ta k  k o ­
n iecznym , ja k  kon ie cznym  w a ru n k ie m  b y ło  
d la  ce ló w  w z n io s ły c h  lu d zko śc i i naszych 
n a ro d o w ych  i spo łecznych  w  szczególności 
zn ies ien ie  pańszczyzny".

W sp a n ia ła  postać F ranc iszka  S m o l k i  
na tle  o w e j ba ta lii o  usunięcie  os ta tn ich  
szczą tków  ś redn iow ieczne j eksk luzyw nośc i 
p raw ne j, w ysuw a  się o b o k  p o s łó w  ż y d ó w : 
D u b s a ,  p o s ła  m iasta  L w o w a  i H ó n i g s -  
m a n a ,  p o s ła  b ro d zk ie g o , na p ie rw szy  plan 
n ie  ty le  ja k o  sp raw ozdaw cy , ile  raczej ja ko  
n ieug ię tego  szerm ie rza  o  ró w n o u p ra w n ie n ie  
w szys tk ich , bez żadnych ogran iczeń. Postać 
ta  znana z r. 1848, postać ta zap isana z ło -  
tem i g ło s k a m i w  pam ięci tych , k tó rz y  w  r. 
1861. z d rżen iem  n iepew nośc i o cze k iw a li 
w y n ik u  ob ra d  k o m is y i w yzn a n io w e j w  p a r­
lam encie  nad kw e s tya m i ró w n o u p ra w n ie n ia  
a k a to lik ó w  i żyd ó w , k iedy  to  F ranciszek 
S m o lka , ja k o  p rze w o d n iczą cy  k o m is y i, p o ­
s łu szn y  sw ym  zasadom , dla k tó ry c h  n a j­
w yższe p o ś w ię c ił godnośc i, p rz e c h y lił p rzy  
ró w n o śc i g ło s ó w  szalę w  k ie ru n k u  na jzu ­
pe łn ie jszego  ró w n o u p ra w n ie n ia  w szys tk ich . 
I w  r. 1868. ja k  zawsze w y s tę p o w a ł p rze ­
c iw  n ieuzasadn ionem u żyd o fo b s tw u , p rzec iw  
ro z d m u c h iw a n iu  „w a d  ż y d o w s k ic h " . Zaw sze 
i wszędzie tw ie rd z ił,  że żydom  ' należy dać 
zu p e łne  ró w n o u p ra w n ie n ie  i w  m yś l tego 
tw ie rdzen ia  d z ia ła ł.

O w o  ceterum censeo now oczesnego  K a ­
to n a  p rzesądów  w yzn a n io w ych , uprzedzeń 
spo łecznych  i e ksk lu zyw n o śc i kas tow ych , 
o żyw ia  i dziś, ja k  przed la ty  czterdziestu 
ś w ia tłe  u m y s ły  w  spo łeczeństw ie  naszem, 
ta k  żydów , jak  i ch rześcijan , ale i dziś ró w ­
nież is tn ie ją  T o ro s ie w icze , K rzeczunow icze  
i im  p o d o b n i, k tó ry c h  raz i w sze lk i ruch  
w o ln o ś c io w y , k tó ry m  w sze lk i postęp  w yda je  
s ię n ie o b licza ln ie  szko d liw ym .

A le  ja k  ów czesna w a lka  o  ró w n o u p ra w ­
n ien ie  p ra w n e  sko ń czy ła  się św ie tnem  z w y ­
c ięstw em  d o b re j sp ra w y , tak  i dziś w ie rzyć  
m u s im y , że o s ta tn i etap tych  u s iło w a ń , 
w a lka  o  fak tyczne  ró w n o u p ra w n ie n ie , o  ró w ­
ność w  praktyce , uw ieńczoną  zostan ie  ró w n ie  
p o m yśn ym  re zu lta te m ! Eleazar Byk.

Radość w Izraelu...
Z pow odu sprawozdania posła do III. D um y, 

Nisselowicza. *)

P rze n ik liw y  czy te ln ik  g o tó w  przypuścić, 
że p. W o lffso h n  b y ł na pow tó rnem  przes łu ­
chaniu u S to łyp ina  i że ten go ja kn a jso - 
lennie j zapew nił, że spraw a żyd ó w  w  Rosyi 
tak m u leży na sum ien iu , że specya ln jun i 
pociągam i go tów  ich  w ys ła ć  tam , gdzie p ieprz 
n ie rośnie i że stąd ta radość.... P rzen ik liw ość 
go zaw iod ła ... Raj ż y d o w s k i zna jdu je  się nie 
po za gran icam i państw a carów , ale w łaśn ie  
w  tej b łogos ław ione j kra in ie ... K to  nie w ie ­
rzy , niech przeczyta spraw ozdanie posła N isse­
low icza , posła z K u rla n d y i, k tó ry  dz ięk i zbie­
g o w i okoliczności, w e d łu g  w łasnych  s łów , 
s ta ł się ogó lno -źydow sk im  (w szechżydow - 
skim ?) reprezentantem  w  trzeciej D um ie.

Poseł N isse low icz k ró tko , w ę z ło w a to  i na­
tu ra ln ie  bardzo p rze ko n yw u ją co  ośw iadcza, 
że „trzec ia  D um a pow inna  odegrać i odegra 
o l b r z y m i ą  rolę w  s p ra w ie  em ancypacyi 
ż yd ó w  w  R osyi, o ile  będzie fu n kcyo r io w a ła  
przez ca ły  czas, na ja k i została w ybraną .

Zdaw ać by  się m og ło , że z całej do tych ­
czasowej dzia ła lności trzeciej D u m y , na leża ło  
b y  w yc iągnąć w n iosek bards;o niepociesza- 
ją c y ; że na leżałoby dz iękow ać B ogu w  razie, 
g d yb y  ta dzia ła lność nie w p ły n ę ła  u jem nie  
na położenie żydów . P. N isse low icz a to li 
je s t innego zdania  i to  sw o je  zdanie popiera 
bardzo p rzekonyw a jącym i argum entam i. Pod 
koniec sesyi ub ieg łe j, pos łow ie  j u ż  bardziej 
spoko jn ie  tra k to w a li sprawę żydow ską  i nie 
u rządzali m u kociej m u zyk i, g d y  w chodz ił 
w  parlamencie na trybunę. A le  oczyw iśc ie  
w szys tko ... dz ięk i obecności pana N isse low icza 
żydz i zdoby li w ie le  zaszczytów ... Ich  reprezen­
tan t, p. N isse low icz, ob ją ł aż trz y  bardzo odpo­
w iedzia lne  fu n kcye : 1) drug iego sekretarza 
k o m is y i finansow e j, 2) referenta w  spraw ie  
p re lim inarza  budżetow ego jednego z depar­
tam entów  m in is te rs tw a  skarbu i  2) cz łonka- 
sekretarza podkom isy i p raw ne j p rzy  ko m isy i 
w yzn a n io w e j...

Z a szczy ty  te, ja k ie  spad ły  na Izrael, 
w  osobie jego  reprezentanta oczyw iśc ie  nie 
w ycze rp u ją  filosem ick ie j dzia ła lności trzeciej 
D u m y . Iz b a  p raw odaw cza (om al nie napisa­
łem  : braw odaw cza... m in is trom ) nie m ało 
czasu i energ ii pośw ięc iła  rozw iązan iu  k w e ­
s ty i żydow sk ie j. Jak nas in fo rm u je  p. N isse­
low icz  ju ż  poruszono kw estyę ... zniesienia 
w  B ia łe j Rusi resztek praw a czyn szo w e g o ; 
„ w  żadnej z k o m is y i me poruszano, m i ­
m o c h o d e m ,  ja k  się to zdarzało na posie­
dzeniach p lenum  D u m y, k w e s ty i ż yd o w ­
skie j “ ...; kom isya  re fo rm  sądow ych posta­
w iła  w n iosek pozbaw ienia m in is tra  spraw ie ­
d liw ośc i p raw a za tw ierdzania  w  godnpści 
p len ipo ten tów  n ie -ch rześc ijan ; D um a od rzu ­
c iła  w n iosek p ra w icy  o w yk luczen ie  żyd ó w  
w  a rm ii i w reszcie kom isya  „u zn a ła  za po­
żądane" wcie lenie w  życie ukazu cara z... 
1873 boku, o w yd a n iu  u s ta w y  o praw ach 
s łu żbow ych  nauczyc ie li-żydów  i o zniesieniu 
stem pla na św iadectw a w ydaw ane  m eła- 
m edom ".

Jak w id z i czy te ln ik  trzecia D um a o fia ­
row a ła  żydom  całą beczułkę m iodu... P. N isse­
lo w icz  nie om ieszka ł oczyw iśc ie  ły k n ą ć  n ie ­
jednokro tn ie  z tej beczu łk i i poczęstować ty m

* )  Sprawozdanie posła N isselowicza zam ieściliśm y 
w  poprzedn im  numerze. (Red.).

m iodem  sw ych  w sp ó łw yzn a w có w . D la  cze­
góż jednak on nie poczuł tej łyżeczk i dzieg­
ciu, k tó rą  poczu li w  ty m  m iodzie  żyd z i i nie 
żydz i. C zyżby trunek  b y ł tak m ocny? A  czem 
jeże li nie ły ż k ą  dziegciu b y ła  spraw a, pod­
niesiona w  D um ie  przez grupę pracy, o po­
zw olen ie  żydom  ko rzystać z w ód  m inera l­
nych  na Kaukazie?  W n iosek zosta ł od rzu ­
cony, D um a chorych  ludz i pozbaw iła  m o­
żności leczenia się ty lk o  dlatego, że są ż y ­
dami.

Jak reagow ała  D um a na rugow an ia  ż y ­
dów  w  Saratow ie, T u rc y i, Irk u c k u  ; na po­
low an ia  na n ich na ulicach w e dnie i w  n o c y ; 
na w ysy ła n ie  w  ciągu 24 godzin  ca łych  ro ­
dzin, k tó re  dziesią tk i la t spędz iły  w  danem 
mieście, tys iącam i w ę z łó w  b y ły  zw iązane 
z tem miejscem?

Tego nie w yn a g ro d z i klepanie p ro tekcy jne  
p. N isse low icza po ram ien iu  przez reprezen­
tan tów  w iększości w  D um ie, w yb ie ran ie  go 
na starszego sekretarza pod-pod-podkom isyi...

P. N isse low icz jest oczyw iśc ie  innego 
zdania i zazdroszcząc la u ró w  p. W o ltfso h - 
n o w i, każe się Iz rae low i radować... Raduj się 
w ięc, Iz ra e lu ! Zgrzyt.

Przegląd prasy żargonow a - hedrajsk ie j.
Dotychczasowa działalność poale - syonistów.

W  n r. 34 centra lnego o rganu  aus trya ­
ck ich  poa le-syon is tów  Der jiidische Arbeiter 
zna jdu jem y następujący ustęp a rty k u łu  na­
czelnego :

„Jeżeli rozpatrujem y nasze dotychcza­
sowe stanowisko w syoniźmie, widzimy, że 
nic ważniejszego nie m ogliśm y zdziałać dla 
syonizmu. Niejeden z nas boleśnie to  odczu­
w a ł, że dla t e g o  punktu naszego programu, 
dla którego stw orzyliśm y osobne organiza- 
cye, nie mogliśm y nic uczynić, jak ty lko  
d y s k u t o w a ć .  Nasze zadanie rozpoczęło 
się i skończyło polemizowaniem. Wobec 
mieszczańskich syonistów broniliśm y naszego 
stanowiska klasowego, wobec naszych zw o­
lenników  klasowych zastępowaliśmy nasz po­
gląd syoński na kwestyę żydowską. D z i a ­
ł a ć  —  nie m ieliśmy co, a tam, gdzieśmy 
naprawdę ło ż y li nasze s iły  dla funduszu na­
rodowego, szekli, lasu herzlowskiego i beza- 
lelu, tośm y to  czynili w tej świadomości, że 
nie jest to  nasze w ł a ś c i w e  zadanie, że 
zbieranie pieniędzy nawet ha cele idealne nie 
może w ypełn ić programu działalności partyi 
robotniczej w  pewnym kierunku"...

*

Żydzi a przemysł krajowy.
Die neue Volkszeitung za jm u je  się s to ­

sunk iem  żydów  do u p rzem ys łow ien ia  k ra ju :

„U przem ysłow ien ie  kraju nie może być 
dokonane bez pomocy i w spółdzia łania ży­
dów ; bez nich działalność może być bardzo 
utrudnioną. Z  drugiej strony stanowi uprze­
m ysłow ienie kraju dla ludności żydowskiej 
deskę ratunku z ogromnej nędzy, k tó ra  rośnie 
z dnia na dzień.

Na razie jednakowoż zajmują się żydzi 
galicyjscy bardzo m ało  tą tak ważną kwe­
styą, a znów k ierownicy całej akcyi, osą­
dzają zbyt pobieżnie rolę, jaka przypada ży­
dom w udziale przy rozwiązaniu kwestyi uprze­
m ysłow ienia kraju i lekceważą sobie korzyści, 
jakie przypaść mogą całemu kra jow i przez

we Lwowie — ulica Halicka 1. 20.

P oleca  najtaniej B oa stru sie , S za le  gazow e, W elon ik i, 
K ołn ierzyk i, K raw atki, P ończochy dam skie i dziecięce, 
R ękawiczki „D iana", G orsety b ru kselsk ie , H alki brukse- 

linow e i jedw abne.
W szelkie dodatki do kraw ieczyzny po najniższych cenach.



6 J E D N O Ś Ć Nr. 41

wciągnięcie żydów do tej akcyi. Ignorowanie 
żydów  w tej kwestyi przynosi bez wątpienia 
szkodę żydom, ale jeszcze większą całemu 
ikrajowi.

Wedle wykazów statystycznych przypada 
na 1000 żydów we wschodniej Galicyi 260 
zajmujących się handlem, zaś 277 przemysłem, 
w zachodniej Galicyi 277 zajmujących się 
handlem, zaś 351 przem ysłem ; natom iast 
u innych wyznań razem wziętych przypada 
na 1000 —  20 trudniących się handlem, zaś 
88 przemysłem. Te liczby wskazują, że han­
del i przem ysł w znacznej części znajdują się 
rękach żydów. Prócz tego rozporządzają ży­
dzi znacznym kapita łem  i przeszło 3/i  sto­
warzyszeń kredytowych w G alicyi istnieją­
cych. W ten sposób należą do żydów wszyst­
kie g łów ne narzędzia, bez których jest pra­
wie niem ożliwym  poważny rozwój przem ysłu.

M im o to wszystko znajduje się ludność 
żydowska w w ielkiej nędzy, gdyż ogólne u- 
bóstwo, brak fachowego wykształcenia tak 
majstrów jak i czeladników, wreszcie lichw iar- 
stwo eskonterów i domowych kapita lis tów  
wywierają paraliżujący w p ływ  na handel 
i przem ysł, zmuszają do emigracyi masy ży­
dowskie, tw orzą Ys galicyjskich em igrantów ".

U w a g i s łuszne i na czasie, ale końcow e 
w n io sk i au to ra  na u tw orzen ie  od rębnych  o r­
gan izacy i żydow skich  pozosta ją  z n ie m i w  ra ­
żącej sprzeczności.

*

Karaici.
O  g m in ie  ka ra ick ie j w  Jeka te rynos ław iu  

i  jej s tosunku  do żydow stw a  podaje  Hed 
Hazman k ilk a  c iekaw ych szczegó łów :

„G m ina liczy o ko ło  65 rodzin : posiada 
m a łą , ale bogato wyposażoną synagogę, 
o tw artą  ty lko  w soboty i dnie uroczyste. 
Jest jednakowoż tak słabo uczęszczaną, że 
nawet w te dnie urządza się często nabo­
żeństwo bez „m in ianu". Gmina posiada ro- 
da ły, sporządzone przez żydowskich przepi- 
sywaczy, a różnią się tem od innych, że 
przy końcu zawierają nazwiska członków  ro ­
dziny ofiarodawcy. Płaszczyki i fu te ra ły  na 
przechowanie roda łów  sporządzone są ze 
srebra. W yjmuje się te ty lko  w niezwykłe 
soboty, podczas gdy w zw yk łe  odczytuje się 
ustęp tygodn iow y z drukowanej księgi, opra­
wnej w srebro. Księga do modlenia zawiera 
k ilka  m od litw  wedle porządku sefardyjskiego. 
Przyjęli wiele zwyczajów od mahometan i tak 
np. zdejmują obuwie podczas nabożeństwa. 
M łodzież jest m ało re lig ijną".

dnim numerze ogłoszonego, nie trzeba dal­
szych dowodów. Chcąc jednak sprawę wyświe­
tlić  zupełnie i dać dowód, że mi nie o kwe- 
stye osobiste, lecz o rzecz samą chodzi —  
stwierdzam znowu z całym  naciskiem, że 
szko ła  ta m łodzież żydowską naszą wycho­
w yw ała w duchu niemieckim.

Stwierdzam to  na podstawie m ateryału, 
dostarczonego przez —  szkołę samą. Mam 
przed sobą sprawozdanie szko ły, wydane 
z końcem roku szkolnego 1907*).

Na stronie 59. czytam : Liczba uczniów —  
w edług re lig i i ;

a) mojżesz....................................... 111
b) rzym sko-kat...............................—
c) g recko-kat...................................—

Zaś w edług języka o jczystego ;
a) mówiących po niemiecku 86
b) mówiących po polsku 25 
ć) mówiących po rusku —

C yfry to  horendalne! Skąd w zię ło  się 86’ 
N iem ców w Samborze! 1 czyż nie jest obo­
w iązkiem szko ły , uczniów, mówiących żargo­
nem, nauczyć po polsku, a nie kszta łc ić na 
N iem ców, aby ich potem p. E isler m ó g ł o fia ­
rować „Sparkassevereinom“  w Pradze?

Charakter na wskroś niemiecki szko ły 
handlowej w Samborze stw ierdza również spis 
książek i podręczników, używanych w tym  za­
kładzie. 1 tak np. na 1. roku używa się 11 
podręczników (str. 46. sprawozdania) — z tego 
d z i e w i ę ć  niemieckich, a ty lko  d w a  polskie 
(t. j. książkę do czytania i „Korespondent
ha id lo w y"). Z r e s z t ą  w s z y s t k i e  n i e m i e ­
c k i e .

A w ię c :
S chiller R udolf: L eitfaden des B uchhaltung .
H ab ere r K a rl: L eh rb u ch  des H andelskorrespon- 

denz.
H ab ere r K a r l : L eh rb u ch  d e r H andels- und

W echselkunde.
R othaug  Jo h an n  : G rundriss d e r H andels- und 

V e rk ehrsgeograph  i e.
Hassak K arl: L eitfaden des W arenkunde.

I t. d., i t. d.
1 uczeń, k tó ry  w yszedł z takiej szko ły,

ma się potem uważać za kra jowego, po l­
skiego kupca?

N ie po to  s tw o rzy ł b. p. Osiasz G o tt- 
helf fundacyę, aby krajowa m łodzież dostar­
czała sukkursu hakatystom.

Stosunki w szkole handlowej w Sambo­
rze m u s z ą  uledz zmianie.

Dr. Bertold Merwin.

Stanisławów.
{Protest).

KORESPONDENCYE.
Lwów.

(Jeszcze w sprawie szkoły handlowej im.
Gotthelfa w Samborze).

Kiedyśm y przed k ilku  tygodniam i poru­
szyli sprawę szko ły  handlowej w  Samborze, 
posypa ły się zaprzeczenia, stwierdzające, że 
szko ła  jest polską, a ty lko  kwestya m ianowa­
nia kuratora jest na porządku rzeczy.

Sprawa inaczej się przedstawia. N ie o ku- 
to ra  mi chodzi, nie o to , czy kuratorem  będzie 
X  czy Y, lecz o to, czy nadal, jak dotych­
czas, szkoła ta ma być wylęgarnią germani- 
zacyi. Już wobec listu dyr. Eislera, w poprze­

W niedzielę dnia 27. września b. r. od­
b y ł się w tutejszem syońskiem tow arzystw ie 
„B ar-Kochba“  wiec, na któ rym  m ia ła  być tra ­
ktowana sprawa, jak na zaproszeniach w i­
dn ia ło , ogó lno-akadem icka: uznanie narodowo­
ści żydowskiej na uniwersytecie lwowskim . Po­
nieważ w sprawach ogólno-akademickich po­
w inna być na wiecu reprezentowaną m łodzież 
akademicka wszystkich k ierunków  politycznych, 
a wiec pow yższy b y ł zgromadzeniem ty lko  
syonistów , akadem ików i nie akademików —  
przeto my, m łodzież polska akademicka, nie 
solidaryzując się z uchwałam i zapadłem i na 
powyższym wiecu —  protestujem y jak  najdo­

*) Ja h re sb e ric h t iiber das 16. S ch u ljah r 1906/7 
(w dw óch językach, polskim ... i n iem ieckim ). Im Ver- 
lag  des K u ra to riu m s de r O sias G otthelfschen  Stif- 
tu ng .

bitniej przeciw uzurpowaniu sobie prawa prze­
mawiania imieniem ogó łu  m łodzieży żydow ­
skiej przez jedną ty lko  partyę, a m ianowicie 
syońską, jakoteż zakładam y energiczny protest 
przeciw wszelkim separatystycznym rezolu- 
cyom, zapadłym  na owym  wiecu.

Za polską m łodzież akadem icką: Schip- 
per Zygm unt, O ffenberger Zygfryd, Silber- 
bach Ignacy, Margules Zygmunt, Stekel Z y­
gmunt, Schipper Aleksander.

K r o n i k a .

Prezydyum galic. kraj. dyrekcyi skarbu
zam ianow a ło  o ficya ła m i poda tkow om i w  X . 
klasie rang i asysten tów  pod a tko w ych : Leona 
U lrycha , D aw . Funkenste ina , H erm . Spaniera, 
w reszcie nadało asystentom  p o da tkow ym  a d 
p e r s o n a m i  M ich. Scha lle row i, M a rk . S iłbe- 
ro w i, H erm . M o rk lo w i, A leks. A b lo w i, syste- 
m izow ane posady asysten tów  poda tkow ych  
w  X I. klasie rangi.

Nowe posady nauczycie li re lig ii system i- 
zow a ła  Rada szko lna  k ra jo w a  od 1. lu tego 
1909 w  K o ł o m y i  p rz y  następujących szko­
łach  : 1) p rzy  szkole w yd z ia ło w e j im . F ra n ­
ciszka Józefa z dodatkiem  szko ły  im . Jacho­
w icza  dla re lig ii obrząd, grec., łać. i w y z n a ­
n ia  m o jż . 2) p rz y  szkole K ośc iuszk i z do­
datk iem  szko ły  K a rp iń s k ie g o ,, H o ffm a n o w e j 
i na Kosaczow ie  d la  re lig ii obrząd, łać. i w y ­
znania m ojżeszow ego. 3) p rzy  szkole P ira ­
m ow icza  dla re lig ii w yzn a n ia  m ojżeszowego.

Rada szkolna okręgowa w Stanisławo­
wie zam ianow ała  tym cza so w ym i nauczycie­
lam i i nauczyc ie lkam i pp.: Schaję H on igsberga, 
Abraham a Schindlera, Joachim a Fischbacha, 
K la rę  P ohory lles, A m alię  W e ich , zaś nauczy­
cielem re lig ii m o jż. E is iga  G ottesm ana.

D z ie rżaw y aptek. P. A ugeste rn  w y d z ie r­
ż a w ił aptekę p. H ausberga w  K o ło m y i p. 
Z yg m . K le in  aptekę p. K ie la w y  w  M agiero- 
w ie ; p. Scheinbach aptekę p. W ysza tyck ie g o  
w  Ja ro s ła w iu ; p. Landesberg aptekę p. C ukra  
w  O bertyn ie ; p. H e lm ann aptekę p. F le isch- 
m ana w  T a rn o p o lu ; p. F ranke l aptekę p. L i ­
sow skiego w  U śc iu  Z ielonem .

Na U niw ersytecie ruch  go rączkow y. 
N ie  b y ło b y  w  tem  nic dz iw nego  i nie pisa­
lib yśm y  o tem , g d yb y  tego zg ie łku  nie w y ­
z y s k iw a li kram arze narodow ego żydow stw a , 
k tó rz y  nąpastu jąc w p isu jącą  się obecnie m ło ­
dzież w yzn a n ia  ż y d o w s k ie g o , zw łaszcza  
m łodszą, zm uszają  ją  g roźbam i i terrorem  
do zap isyw an ia  w  rubryce ję z y k  to w a rz y s k i: 
„ż y d o w s k i" .  W ię c  ju ż  n ie „h e b ra js k i"  i nie 
„a ra b s k i"  ty lk o  „ż y d o w s k i"?  T o  w y g o d n ie j­
sze, choć n iew iadom o, co to w ła śc iw ie  jest. 
A  na jbardzie j hum orys tyczne  w  tem  w szys ­
tk iem , że sam i a jenci nie w ie d zą , ja k i to w a r 
polecają? Ż a rgon -li. to , czy  hebrajszczyzna? 
W ię c  sobie radzą, a radzą dość cha rak te ry ­
s tyczn ie : „ C o  c h c e c i e ,  p a n i e  k o l e g o ,  
b y l e  n i e  p o l s k i " ,  odpow iedz ia ł w  dobrej 
w ierze jeden z tak ich  szp ic ló w  podg ląda ją­
cych , ja k  k to  w yp e łn ia  kartę  —  zainterpelo- 
w a n y  przez jednego ze s łu ch a czy  nie da ją ­
cego „s ię  b rać" na g ó rn y  ton, w  ja k im  prze­
m a w ia ją  syońskie  oga rk i.

N ie k tó rzy  z tych  natrę tnych  a jen tów  po­
suw a ją  jednak sw ą bezczelność tak daleko, 
że w yd z ie ra ją  w p ro s t ko legom  a rku sze  w p i­
sowe i przem ocą odnośne ru b ry k i w yp e łn ia ją ,

Nowo otworzona KSIĘGARNIA i A N TYKW A R NIA  oraz SKŁAD przyhoróir szkolnych i K aneeliirjjiijeh
/ Ł ,  ^ - > , 1  ■ # T S -4 ^ 1  «~s> » -»  poleca się łaskaw ym  w zględom  świetnych Zakładów , Instytutów, Biur

J Ł -» -Ł C L * b  Bj Ł e r l /  i p. T. Studentów .
Plac S m olk i 4 (dawny gmach policyi) N ajw iększy w ybór kart w idokow ych.
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a co w strę tn ie jsze , p rzekreśla ją  n ie jednokro ­
tn ie  w  obcych kartach w y ia z  „p o ls k i" ,  a 
w p isu ją  zam iast niego „ż y d o w s k i" . W łaśn ie  
p rz y n ió s ł do naszej Redakcyi jeden ze s łu ­
chaczy taką  kartę  w p isow ą , gdzie bez jego  
w ie d zy  i  w b re w  w o li zm ien iono m u sam o­
w o ln ie  dane w  odnośnej rubryce. C harakte­
ryzow ać  tego rodza ju  postępow ania nie m am y 
potrzeby. K a żd y  w ie , że to z w y k le  oszustw o.

A  biada m łodz ieńcow i, k tó ry  nie usłucha 
w ezw an ia  takiego faceta udekorow anego buń­
czucznie w  niebieską w stążkę na ka m ize lce ! 
Otacza go na tychm ias t sfora tresow anych  
dopiero do w ystępów  późn ie jszych „ tu k s ó w "  
z  E u m u n y , H asm onei itp . i obrzuca go ste­
k iem  obelg, w y z w is k , d rw in  i gorzej nawet.

K u ltu ra , ju ż  nie w schodnia  naw et, ale 
bardzo-, bardzo p ie rw o tna  tych  szerm ierzy 
o  ję z y k  „ż y d o w s k i"  lecie j przem aw ia  przec iw  
uznan iu  narodow ości żyd o w sk ie j, n iż  w sze l­
k ie  inne a rgum enty.

Tołstoj o żydach. A r ty k u ł zam ieszczony 
w n in ie jszym  num erze w y ję ty  je s t z w ydanej 
os ta tn im i czasy p ra cy : „G ra ł Leo T o łs to j 
iib e r die Juden. V on  Tenerem o. M it V o r- 
w o rt des D um a —  A bg. O. Pergament. 
D eutsch von S. B ronner. V e rlag  L . M u raw - 
k in . B e rlin ".

B roszura ta  zaw iera  pog lądy T o łs to ja
0 żydach i an tysem ityzm ie  w  Rosyi. Że T o ł­
s to j potępia prześladowanie żyd ó w  w  R osyi, 
b y ło  w  ko łach jego  p rzy ja c ió ł daw no w iado- 
mem . K ie d y  książę D a n iło w  w  r. 1882, bez­
pośrednio po ów czesnych pogrom ach w yd a ł 
ks iążkę, zaw iera jącą zdania w y b itn y c h  Ro- 
syan o ty rn  fakcie, nap isa ł T o łs to j lis t, w y ­
raża jący pogardę katom . K s iążka  została je ­
dnak  przez cenzurę ro sy jską  skon fiskow aną
1 św ia t nie dow iedz ia ł się o p łom iennym  pro ­
teście T o łs to ja . Obecnie dopiero jeden z jego 
p rzy ja c ió ł, p. Tenerem o, zebrał sądy T o ł­
s to ja  o żydach i u m o ż liw ił poznanie ich 
szerszej publiczności.

N a jw ażn ie jszem  w  tej broszurce je s t —  
poza potępieniem syon izm u  —  rozw ian ie  
legendy, ja k o b y  żydz i b y li szkodn ikam i 
ekonom icznego b y tu  ludności w łośc iańsk ie j. 
T o łs to j,  k tó ry  całe swe życie  przepędził na 
w s i, s tw ierdza, że ekonom iczna szkod liw ość 
ż y d ó w  je s t w ym ys łe m  w ro g ó w . R ów nież in ­
te resu jącym i są w y w o d y  T o łs to ja  o antyse­
m ityzm ie , k tó ry  uw aża za ob jaw  pato log i­
czny, m a jący swe źród ło  w  zw yrodn ien iu .

Zakaz napisów żydowskich w ydano n ie ­
daw no w  Lub lin ie . Z  rozporządzenia w ładz  
w yższych  po licya  lube lska nakazała w  dziel­
n icach, zam ieszka łych  przez żyd ó w , pozdej­
m ow ać szy ld y , zaw ieszone nad sklepam i 
i  zakładam i o napisach rosy jsk ich  i ż yd o w ­
sk ich , polecając w yw ieszan ie  sz jddów  z na­
p isam i w  językach  ro s y js k im  i po lsk im .

Tutki Arje. L w o w s k a  fab ryka  tu tek 
„G lobus N il"  w p ro w a d z iła  now ą  m arkę tu tek 
„A r je " ,  k tó re  n in ie jszem  polecam y naszym  
Szan. C zy te ln ikom  nie ty lk o  ze w zg lędu  na 
ich  doskonałość, ale g łó w n ie  także z tego 
pow odu, że fa b ryka  daje z tych  tu tek 5°/o 
na in te rna t żyd . In s ty tu tu  teologicznego. 
T u tk i „A r je "  są wszędzie do nabycia.

Przegląd spraw żydowskich.

Rosya.
Żydowscy proselici.

że g d y  hebre jczycy z Je lenów ki lub  z są­
siedniej rów n ież przez p rose litów  zam ieszka­
łe j w s i S im onów k i razem z żydam i się zejdą, 
nie s taw ia ją  im- on i obecnie ża d n y c h , prze­
szkód we w spólnem  odpraw ian iu  m od łów .

W  R osyi is tn ie je  sekta ludz i zw ana  „so - '
o o tn icy " lub  „g e r in i"  (obcy, proselici), sk ła - . .
dająca się z re lig ijn ych  rosy jsk ich  ch łopców , Czytelni I . S. L. im. uoldmana
k tó rzy  p rzy ję li ogólnie sobotę ja k o  dzień odpo- Lwowie (ul. Słoneczna 21) odbędzie
czynku , a następnie zupełnie na w  iarę żydów - się w niedzielę dnia 11. b. m. o godz. 7-mej
ską przeszli. wieczorem inauguracya koncertów i przed-

Przed la ty  została pew na ilość tych  s tg w ie ń  p o p u i a rn y c h )  z następując
„g e r im  przez Jew ish C olon isation A ssotia- r J J '
tio n  do Cem y w  Palestynie osiedloną, po- gram em :
n iew aż bezw arunkow o  tamże chcie li w y - 1) Zagajenie; 2) Produkcye kó łka  mandolini-
em igrow ać, a to w sku te k  c iąg łych  prześlą- stó 3) „ R a d c y  p a n a  ra d c y -  komedya w 3
dow an ze s tro n y  rządu rosy jsk iego . W ie lu  .
z n ich m usia ło  jednakże ze w zg lędu  na tam - aktach M. Bałuckiego, odegrana przez członków
te jszy  k lim a t k ra j ten opuścić. O całej w s i grona am atorów Czytelni, panie: Wiederównę,
tak ich  „s o b o tn ik o w " donosi m isyo n a rzF a b e r: Kaufmanównę, Pordesównę; panów: Broniew-
W  podróży m iędzy T y fiis e m  a E rig h ra n  skjeg0) Blizińskiego, K leinkopfa, Kolińskiego.
natkną łem  się po 20 godzinnej podróży na
ro s y js k i w ózek pocztow y nad jez iorem
G otschka. D roga  p row adzi przez gorącą ró - $ $ $ $ $ $ ,
w m nę coraz w yże j w  śniegiem  o k ry ty  k ra j
g ó rzys ty . N adzw ycza jne  to je z io ro  położone
je s t w yże j an iże li inne jez io ra  w  św iecie, ■ - -  ■■■ w  w  . w
a w ie lkośc ią  p rzew yższa bodeńskie. Bezpo­
średnio obok tego jez io ra , naprzeciw  m a łe j _ _ _ _ ■  «■»««« _ _
w yse p k i, na k tó re j w  o rm iańsk im  klasztorze M l F I R K A  E S l C n T H l l u I n l A
22 m n ichów  w iedzie  sk ro m n y  i żm udny  ży - 1 M U l ł l l  1 I Ł U  W  C l i l i
w o t, leży Jelenówka, na jo ryg ina ln ie jsza  w ieś
żydow ska  w  świecie. W szyscy  żydz i, k tó rz y  w y k o n u j e
tu  m ieszka ją  b y li p rzedtem  ka to likam i. Pra- _
o jcow ie  ich  należeli do ro sy jsk ie j sekty  tzw .
„s u b o tn ik ó w " . W  daw nych  czasach tolero-
w ano w  R osyi „s u b o tn ik ó w " , a to ze w zg lędu  n ~ 7  &  n  1 H n m ń ł A /
na to, iż  podobno żona cara Iw ana  groźnego LJ C jO ż L  | l i d  I I U W
m ia ła  rów n ież  do te j sek ty  należeć. D opiero
przed oko ło  60 la ty  zosta li w szyscy  w y -  0  zostaną ZgłOSZOne
znaw cy  tej sek ty  aż po gran ice P ersy i w y -  ®
daleni i pod groźbą u tra ty  życ ia  nie śm ie li 0 1 * 7 E ff l 1  U J T 7 P 1 Q f | Q
przebyw ać w  granicach R osyi. f i l  4 IS IM  1 *  W s  A łB J O II IU  1 3 U 3 )

Na Ogól w io d ło  się ty m  ludz iom  wcale 0  ile dom zgłoszony leży przy ulicy,
nieźle. Są oni p iln y m  i zd o ln ym  ludem , k tó - , , , . . . . . . . .  . ,
rego pracą w śród  T a ta ró w  i  Persów  k ilk a  ^  Rtorej ułożone są kable i me jest
p ięknych  osad pow sta ło . U ż y w a ją  on i w  cza- więcej oddalony, niż 3 metry od linii
sie sw ych  nabożeństw  w y łączn ie  żydow sk ich  resrulacvinei
m o d lite w n ikó w , pow szechnie  w  Rosyi przez , . . . .
żyd ó w  używ a n ych , w  k tó rych  po jednej s tro - o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
nie zna jdu je  się teks t hebre jsk i, zaś po jego pobierania prądu przez rok jeden,
drug ie j tłum aczen ie  ro sy jsk ie . W sze lk ie  ży -
dow sk ie  św ięta  u trz y m u ją  on i z na d zw y- Z głoszen ia  przyjmuje
czajną ścisłością —  a je s t to  w ogó le  o ryg i- D | | T r ) r k  f T I  C I / T D D U / M I
n a ln y  w id o k , k iedy  w szyscy  ch łop i ro sy jscy  D l U l y W  C L C l \ .  I  K U  W  1 1 1
odziani w  b iałe sza ty m od litew ne w  sobotę
w  ow ych  m a łych  synagogach z na jw ięszą  ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.
dokładnością  m o d ły  odpraw ia ją . M im o  iżby
w  E urop ie  coś bliższego o tem  w iedziano, — —— — — — — — —
przeszło  w  ostatn ich 25 latach ogółem  z w y ż  :....................  i m f  M l  WL CC
5000 chrześcijan na w ia rę  żydow ską . „Je- Telefon Mm 1 1 1  *  *1®  ŁM  Telefon
steśm y w p raw dz ie  ty lk o  „g e r im a m i"  i nie po- 979 w t  B I  I  979
chodz im y cia łem  od A braham a, lecz w yzna - ----------- > *  ■ ■ ■ ■  ■  ■  ■
je m y  rów n ież  ta k  g łęboko w ia rę  żydow ską , _  .  .  ,  .  .  .  . .
ja k  każdy  żyd  na św iecie -  oto je s t ty  22^ 20/  BlBnlFOIECllIliCZIlB
pow e zdanie „su bo tm kow  . 9

Ze w szys tk ich  żyd ó w , ja k ic h  k ie d yko l- w ykonują in sta lacye elektryczne na now y tan i
w ie k  w  czasie m ych  c ią g łych  pod róży po prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla ce ló w
w szys tk ich  k ra jach  w idz ia łem , są żydz i ze ośw ietlen ia  i przen oszen ia  s iły .
w s i Jelenó.wka na jw ięce j fana tyczn i —  m ó w i 
Faber. W ie le  m a łżeństw  odbyw a  się rów n ież  
m iędzy ty m i, a p ra w d z iw y m i żydam i. K iedy  
jeszcze przed 10 la ty  żyd z i n ie chcie li uznać 
tych  p rose litów  ja k o  w sp ó łw yzn a w có w , sta-
no w ią  on i dziś ju ż  razem jedną  gm inę tak ,     --------------

Jan Schumann
Lwów, Centrala, Pańska 23/32.

Poleca najlepsze sprężynowe materace po K. 18, 20 24, 
maszyny do prania na próbę bez ryzyka, magle korbowe 
i kamieniczne od K. 40, wyżymaczki do bielizny, żelazka 
spirytusowe i inne nowości w zakres gospodarstwa domo­

wego wchodzące.



8 J E D N O Ś Ć Nr. 41

V I/
VI/
VI/
V I/
VI/
V I/
V I/
VI/ 
V I / v i / V I /  
V I / V I / V I /

W ażna w iadom ość dla cticących osiedlić sie na  roli w  Brazylii.
Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na roli, może 
otrzymać od Towarzystwa żeglugi bilet wolnej jazdy przez morze, dla

siebie i całej rodziny.
P rzed w yjazdem  zasięgn ąć należy rady T ow . „OPATRZNOŚĆ" w  K rakow ie, lub 
w biurach T ow . w  O św ięcim iu  i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w B razylii sw oich  

urzędników  i zajm uje się  lo sem  w ychodźców  na m iejscu.
N ie dać się  w ięc ba łam ucić pokątnym  ajen tom , którzy n ie znają sam i kraju, do 
k tórego  ludzi w ysy łają  i fa łszy w ie  inform ują w ychodźców , narażając ich na straty  
i zaw ód. Na sam ą jazdę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o so b y  
d o ro słe j. Przed w yjazdem  być u doktora dla stw ierd zen ia , czy nie zachodzi w y­

padek choroby oczu.

VI/ 
\ l /  
v !/ 

VI/ 
VI/ 
VI/ 
VI/ 
V I/

m m.   m m
V I /  V t/  V I/  V I/  vt> V l/  V I/  V I A t /  v */  V I /  ^  V I/  V I/  V I/  *t/  V I /  V I/  V I/  v l/  V I/  V I/  V I /  V I/  V I/  *>t/ V I/  V I/  V I/ V I /  W

T ow arzystw o opieki nad w ychodźcam i „O patrzność" w  K rakow ie.

KEFIR
poleca i dostarcza do m ieszkań

■  --------------  W szelk ie ------------ D o m  b c H l k O W y  i k s n t o r  w y m i s n y  Zlecenia z p ro w in c y i odw ro tną  ■

m onety zagraniczne / ^ \  \ S  T T  I ' l l l l  1 N | Poczt4 bez doliczenia p ro w izy i.

1  kupuje i sprzedaje po cenach najko- Ą )  J  | \  [  |__ 1 1__ I I __ | | j \ |  Lwów, ul. Kilińskiego
— rzystniejszych (o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

$  Kinematograf-Cinephon |
w e L w o w i e ,  w  P asażu  M ikolascha.

W Codziennie przedstawienia od godziny 4 do a  
O  10 wieczorem. 2

uj Od sob oty  dnia 25. w rześn ia . Senzacyjny M 
u  program  oryginalnych  ob razów  żyw ych, E 

m ów iących i śpiew ających.
|  Oryginalnei jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. R

R l Co tygod n ia  now y program .

Rok założena 1782. „

« • ' .............  s y A & r  a s ?  p o l e c a

M a  praw dziw e

i H)mliiqae lihiery.

Mż w
<tż
mż
Mż
\lż
ilż
i lż
ilż
ilż
ilż
ilżilż
ilż
ilż
ilż
ilż

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i DRUKARNIA

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

ilż
Hż
ilż
ilż
ilż
ilż
W
ilżH)
Hż
ilżH>
\t>
ilż

|  C. k . u p rz y w . g alicyjski a kcyjny |

Bank hipoteczny !
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytowe
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie. pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. K A T Z N E R  i komisowy - -
w P od w ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­

d ziw iłłow ie .
Stałe ta ry fy  przew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osy i w raz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachow e oclenie.
W y w ó z  w e łn y  d rz e w n e j, desek na  s k rz y n k i d la  ja j ,  
bru s k ó w  i to c z y d e ł d la  kos i ż n iw ia re k . S p rze d a ż  

w ę g l a  kam ien nego , koksu i a n tra c y tu . 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N . K a tziiE r ,  Po dw o łoczyska.

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
Depedence Bristol C o d z i e n n i e  przedstawie-

r  ni'e pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godz. wpół do 9.

zna w in i
• • 

i i
W Argentynie (Ameryka połudn.) potrzebni są robotnicy, mężczyźni i kobiety do robót 
w polu, od połowy września do kwietnia. Płaca wynosi po 3 kor. dziennie, w ikt dostatni 
i mieszkanie. Podczas żniw, jakie tam wypadają w styczniu i trwają do kwietnia, płaca 5 do 
10 kor. dziennie, w ik t i mieszkanie. Można otrzymać robotę przez okrągły rok, albo też 
wrócić z wiosną do kraju. Bliższe wiadomości udziela Tow. „Opatrzność" w Krakowie, ul. 
Pawia 2. Tow. „Opatrzność“ _ z każdą liczniejszą partyą posyła dozorcę dla opieki nad robo­
tnikam i w podróży i na miejscu. Koszt podróży z Krakowa aż na miejsce wynosi oko ło  180

kor. Wyjazd z Krakowa co tydzień.
UW AGA: Unikać pokątnych ajentów i zgłaszać się wprost do T o w a rz . „ O p atrzn o ść "  w  K r a ­

k o w ie , u l. P a w ia  2 . —  Filie Towarzystwa znajdują się w Oświęcimiu i Jarosławiu.

aby ca ły  miesiąc otrzym ywać można 
pismo prześlicznie i bogato illustrowane, 
jakiem jest Nasz kraj za j e d n ą  k o ­

r o n ę  dla C zytelników  „Jedności", a jednak wydawnictwo tegoż pisma, oparte na wiel- 
kiem odbiorze, jakiem ten tygodnik obecnie się cieszy, puszcza w św iat za tak nizką 
cenę swoje pismo. Czytelnik za jedną koronę ma najświeższe wiadomości z kraju i ze 
świata, ozdobione przeszło 150 iliustracyam i. Już ukazał się numer 15-ty tego ulubio­
nego tygodnika, a treścią i mnogością illustracyj w prost imponuje. Treść tego numeru 
jest następująca: W rocznicę Unii Horodelskiej (2 ryc.) — Pogrzeb D eotym y (5 ryc.) —

Jubileusz gimnazyum Fr. Józefa we Lw o­
wie (6 ryc.) —  Z  pogrzebu W ielkiego 
Hetmana (2 ryc.) —  Z wystawy hygien.- 
kucharskiej (3 ryc.) —  Echa krwawych 
rozruchów w Czernichowie (2 ryc.) —  
Poświęcenie kościo ła  X X . M isyonarzy 
w Tarnow ie (4 ryc.) —  Latawiec W righta 
(1 ryc.) —  Światowej s ław y cyklista 
(1 ryc.) —  T rzy  pokolenia (1 ryc.) —  
Z  dziedziny kró low ej „M o d y " (6 ryc.) —  
„W alc  bo lu “ , układ na fortepian i w. i. 
W części fejletonowej D . c. powieści „N ie ­
naruszona D ziew ica" i nowela G uy de 
Maupassanta „H rab ina  S am oris".

Adres Redakcyi i A d m in .: Nasz K r a j, L w ó w  K rz y w a  6.

Z drukarni „W ieku Nowego" we Lwowie. Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.
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